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wspaniale zwycięstwo I
399 anaitdMw poselskich
zdokw listy linia? Stronnictw Demokratycznych

WARSZAWA, (lei. wł.) Pro- 
wlzoryczne obliczenia wyników 
wyborów wykazały, że na ogól­
ną liczbę 372 mandatów, przy­
padających na okręgi wyborcze 
- poza lista państwowa — 

BLOK STRONNICTW DEMO­
KRATYCZNYCH I ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH UZYSKAŁ 
12? MANDATÓW, PSL 24 Str. 
Pracy 10, PSL Nowe Wyzwole­
nie 7, inne ugrupowania 4. Poza 

' ym stronnictwo Pracy i PSI—• 
Nowe Wyzwolenie uzyskały . na 
'terenach Ziem Odzyskanych,

gdzie szły w bloku z inn. stron­
nictwami demokratycznymi, po 
5 mandatów każde,

Z pozostałych mandatów
3 przypadły 
katolicka a 1

na listę młotlo- 
ą a l na opozycyjną li­

stę PSL w Kolbuszowej. W cyf­
rach tych mogą jeszcze zajść 
drobne przesunięcia, ale zasad­
niczy obraz już się nie zmieni.

Prawdopodobnie z listy państ­
wowej Blokowi Demokratyczne 
mu przypadną 72 mandaty, ra­
zem więc Blok posiadać będzie 
w Sejmie 399 posłów.

Wszystkie mandaty

zdobyć Blok
"do S \vu w 

bkręgu gdyńskim (nr 24) są na­
stępujące: uprawnionych 210031 
glosujących 194.074, nieważnych 
Ü.0S5, ważnych 192.989.

Na listę nr 1 (Kaszubska) pad­
ło 12.811 głosów, na listę nr 2 
»Stron. Pracy) 3.959, na listę nr 
3 (Blok) 163.801, na listę nr 4 (P. 
S. L.) lu.376, na listę nr 5 (PSL 
Nowe Wyzwolenie) 2.042.

11 Wszystkie 9 mandatów otrzy­
mała lisia Bloku.

Posłami z Gdyni wybrano 
wiec: Kazimierza Rusinka. Wła 
dyslawa Dworakowskiego, Hen­
ryk a Zakrzewskiego, Antoniego 
Kołodzieja, Włodzimierza Lncno 
wieża, Antoniego Langera, Pio­
tra Kossa. Stanisława Sakow­
skiego i Faustyna Ślęzaka.

Zimowe fantazje: mors lodowy w basenie Yacniowym w Gdyni (Fol. E. Zdanowski)

¥o!iim zaufania d!a Renadiera
Herriot - przewodniczącym 

Zgromadzenia Narodowego

C Konieczność N 
historyczna

Dotychczasowe wyniki wyborów po 
zwalają |uż twierdzić ponad wszelką 
wątpliwość, że Elok Stronnictw Demo 
kratycznych odniósł na terenie catej 
Polski miażdżące zwycięstwo nad 
przeciwnikami.

Zwycięstwo Bloku Jest zaskocze­
niem jedynie dla tych, którzy ślepi 
i głusi na to ,co się dzieje w Polsce 
i na całym świecie — sądzili i głosili 
wszem wobec, że wybory staną się 
lakimś magicznym hokus-pokus, któ­
ry odwróci rzeczy nieodwracalne i 
władzę w państwie przekaże w ręce 
tych, którzy,, jak dotąd nie przyczyni 
Ii się w. najdrobniejszej nawet części 
do jego odbudowy.

Natomiast zwycięstwo to nie stano 
wi niespodzianki dla tych, którzy ro­
zumiejąc otaczającą ich rzeczywistość 
i sięgając wzrokiem poza koniec wła­
snego nosa — pojmują, że konsekwen 
cja zjawisk, zachodzących w Polsce, 
jest wynikiem wszechstronnie uwa­
runkowanej konieczności dziejowej, 
oraz że droga, którą Kroczy obóz de­
mokratyczny, jest obecnie jedyną słu 
szną drogą i każde najdrobniejsze z 
tej drągi zboczenie musi oznaczać dla 
Polski rezygnację z optimum wewnę­
trznych i międzynarodowych możliwo 
ści.

Niezwykle charaktery styczne są 
głosy z zagranicy, dające sic słyszeć 
w związku z wyborami w Polsce. Wie 
le pism — bez względu na ich zabar 
wienie polityczne, stosunek do spraw 
Europy wschodniej i stosunek do de 
mokracji polskiej w szczególności — 
komentując pierwsze wyniki wybor­
cze, pi zyznaje, że wyników tych nie 
można uważać za niespodziankę wo­
bec olbrzymich dokonań i osiągnięć 
Rządu Jedności Narodowej w odhudo 
wie kraju. Tygodnik „Economist” o- 
świadcza, że sprawiedliwość nakazu­
je przyznać, że tego, czego dokonał 
Rząd Jedności, nie był w stanie do­
konać żaden inny rząd w Polsce.

Jednocześnie prasa zagraniczna pod 
kreślą rozmiar klęski Polskiego Stron 
nictwa Ludowego.

Całkowita klęska PSL wydaje się 
być w tym samym stopniu wypływem 
konieczności historycznej, co zwycię­
stwo Bloku Demokratycznego. W od 
budowu jącej się Polsce nie ma racji 
bytu opozycja, która nie Jest ODOzy- 
cją, a jest jedynie narzędziem zakuli­
sowych sił politycznych do walki z 
rządem.

7:1 w Gdańsku
Po ostatecznym obliczeniu gło 

«ów w okręgu gdańskim 7 ułan' 
latów przyznano liście nr 3 Blo 

ku Demokratycznego, zaś liście 
Sir 2 (PSL) 1 mandat.

Posłami zostali więc, z Bloku 
I )emokraty cznego:
1) Osóbka-Morawski Edward,
2) jędrychowski Stefan,
3) Jankowski Leon,
<ł) Wołek Józef,
5) Ks. Kołakowski Tomasz,
6) Stefański Stanisław,
7) Wróblewski Zenon,
- ------------- ------------- ------------------------------ ■ ■

Zamach sztyletowy 
na sekretarza japańskibSi 

zwr^zkf ?; zfe joßüWycH
TOKIO. (API) — Sekretarz general­

ny Zw. Zaw. w Japonii Katsumi Kiku- i 
nami został napadnięty wczoraj wieczo- * 
rem w swoim mieszkaniu. Zamachowcy 
zadali mu kilka ran sztyletem. Życiu je­
go nie grozi niebezpieczeństwo.
Kikunami jest przywódcą najpotężniej­
szego związku odpowiadającego amery­
kańskiemu CIO. Związek ten obejmuje 
ponad 3 miliony członków. Zamach na 
Kikunami wywołał oburzenie całego 
* wiata pracy.

a z Polskiego Stronnictyra Ludo­
wego Banach Kazimierz.

PAR/Ż tobsł. wt.). Zgromadzenie Naro­
dowe udzieliło Votum zaufania premierowi 
Ramudier, który przedłożył iwoje expose. 
Romaoier Oświadczył, że jeśli chodzi o fe- 
ren międzynarooowy, to rząd uwzględni na 
pierwszym miejscu sprawę bezpieczeństwa i 
Narodów Zjednoczonych. Francja nie przy­
stąpi do żadnego bloku, ani też me poprze 
niczyjej hegemonii. Francja nie będzie dą­
żyć do pognębienia Niemiec, ale musi uzy­
skać zabezpieczenie przed no<wq agresją i 
mieć zopewnione odszkodowania, zwłasz­
cza pod postacią węgla.

Przewodniczącym Zgromadzenia Narodo­

wego wybrany -ostał przywódco radykałów 
Edward Herriot Herriot, który był już trzy­
krotnie prezydentem Francji, ma lał 74.

LONDYN. (API) — Na statku bry­
tyjskim „Klaver wiozącym transport 
zboża wybuch pożar. Staiek znajdował 
aię w odległości 400 mil od brzegów 
Brazylii. Na razies dalszych szczegółów 
katastrofy brak.

Gdy reform) przestają nyć teorią
a stają się rzeczywistością...

RZYM (PAP). Przywódcu socjalistów wło­
skich Pietro Nenn! opublikował w piśmie 
„Avonfi” artykuł, poświęcony Polsce.

Stars Megifiluj"j na mm'ą
SensacągoB& s^f^e-i/ca cgse

największym teleskopem świata
NOWY JORK (API). Cały Swkr1 naukowy 

Stanów Zjedn.. a przede wszystkim astro­
nomowie zostali wczoraj zelektryzowani sen­
sacyjną wiadomością ogłuszoną przez ob­
serwatorium astronomiczne no Mount Wilson, 
że na Marsie ukazują się periodycznie punk­
ty świetlne, których pochodzenie nie udało 
się ustalić, aie które nie mogą ustalić przy­
czyn naturalnych. W praktyce oznacza to, 
że punkty świetlne wysyłane być mogą przez 
istoty obdarzone rozumem, celem nawiąza­
nia kontaktu optycznego z ziemią.

Komunikat wydany wczoraj późnym wie­
czorem przez obserwatorium, w którym znaj 
duje się najw.ększy teleskop świata stwier­
dza: „Obserwatorium w Mount Wilson już 
od dłuższego czasu zwracało uwagę na pun 
kty świetine na Marsie, które można byto 
zaobserwować przy pomocy średniej wielko­
ści teleskopu.

Penkły te ukazywały się w równych od­
stępach czosu, a mianowicie co 10 dni. Ob­
serwowano je przez największy teleskop.

Punkiy te okazały się małymi trójkątami, 
które rozbłyskały co kilka minut i gasły, by 
zapalić się na nowo. Dotychczas nie udało

Spisek faszystowski ma Węgrach
Zaza^ranteziB waluty-kontrrewolucja Horthy^g©

Chinach?
NANKIN. (aPI) — W Nankinie opu­

blikowano wczoraj komunikat oficjalny, 
który stwierdza, że rząd chiński zamie­
rza wznowić pertraktacje z komunistami, 
celem zakończenia wojny domowej i zre 
organizować rząd, wprowadzając doń 
przedstawicieli wszystkich partyj.

Komunikat stwierdza ponadto, że rząd 
chiński gotów jest wysłać swego przed­
stawiciela do Yiinan lub też przyjąć 
przedstawiciela komunistów w Nanki­
nie.

się ustalić ich pochodzenia, lecz wg wszel­
kiego prawaopodobieństwa punkty świeilne 
nie powstają z przyczyn naturalnych'*.

Prof. Whitney z Mount Wilson udzielił 
wywtadu przedstawicielom prasy, w którym 
stwierdził, że nie może jeszcze powiedzieć 
nic pewnego na ten temat lecz punkty świetl 
ne na Marsie dają mu wiele do myślenia, 
trzeba jeszcze poczekać pewien czas i zba­
dać wszelkie możliwości. „Rozumieją pano­
wie — powiedział Whitney — jakie kolo­
salne zmiany na z:emi moqlcby wywołać 
nawiązanie kortakłu z Marsem".

Polemizuje z prasą reakcyjną, krćrc 
twierdzi, że walka w Polsce łoczy się mię­
dzy totalizmem a demokracją, jest zdania, 
że prawda leży gdzie indziej. Walka łoczy 
się — pisze Nenni — m.ędzy qrupg przepro­
wadzającą na poziomie społecznym reformę 
rolną i socjalizację przemysłu, a obrońcami 
wielkich obszarników przemysłowców.

ćaaniem Nenniego wrogość-liberalizmu 
-acnoaniego wobec Polski i innych krojów, 
dokonujgcych rewolucyjnej przebudowy sta­
rych organizmów państwowych — to niena­
wiść przeciwko reformom z chwilg, kiedy 
przpstają być łeorla, a zaczynają się reali­
zować.

Arlykuł kończy się łowami: „W takich 
warunkach należy wszystko czynić, ażeby 
wspólne zadania sccializmj urzeczywistni 
tak na zachodzie, jok i na wschodzie.

łiMj iiMtl« pnea oto-
RZYM. (Obsł. wł.) — Jutro przed są­

dem stanie 5 ludzi, oskarżonycn o za­
mordowanie w 1924 roku włoskiego, po 
sła socjalistycznego Matteotti. Jak wia­
dome, Matteotii występował z ostrą kry­
tyką Mussoliniego i faszyzmu

33$&®esif€B iiW 99
W^ka Brytania hije s.a alarm

BUDAPESZT (API), W Budapeszcie prze­
prowadzone są w dciszym c’ggu aresztowa­
nia oo wykryciu sp sku mającego na celu 
obalenie siłą reoublikańs.oeno reżimu na 
Węgrzech. W spiskj zamieszanych jest sze­
reg członków pcrlii drobnych roiirków.

Utrzymywali oni stosunki z zagranicą, 
skąd otrzymywali zesiłki finansowe.

Według doniesień ze źródeł ofqalnych, 
'eakey'ne prawe skrsydło partii Jrobno a

mieszczańskiej konspirowcio z nielegalnym 
ruchem podziemnym na korzyść kontrrewo­
lucji tiorty'eqo. Węgierska mlnistershwo 
spraw wewnętrznych oświadczyło, iż z przy­
łapanych szyfrowych wiadomości wynika; żo 
spiskowcy pracowali ręka w rękę z antyde­
mokratyczną oraanizacjg znejdującą po­
za gron cami Węaier, od kfórei otrzymywali 
w duęij itaśri waluty zagrarjazne,

0swipüf?eoieH3rs!i9Sla
WASZYNGTON. (Obsł. wł.) — Nowy 

sekretarz stanu Marshall zaprzeczył po­
głoskom, jakoby nazwisko jego miało 
być wysunięte w związku z kandydatu­
rą na prezydenta w wyborach 1948 ro­
ku. Marshall oświadczył dziennikarzom:
Nie będę się ubiegać o żadne stanowi 

slc.o polityczne. Stwierdzam to kategorycz 
.me, aby położyć kres wszelkim domy­
słom na ten temat V

LONDYN. (Obsł. wł.) — Rząd brytyj­
ski ogłosił Białą Księgę, omawiającą pro 
bierny gospodarcze W. Brytanii.

Biała Księga podkreśla, że jedvnie 
zwiększenie produkcji pozwoli na utrzy 
manie normalnej stopy życiowej Brytyj­
czyków. Eksport jest głównym czynni­
kiem odbudowy gospodarczej państwa. 
Tymczasem eksport gałęzi przemysło­
wych odczuwa brak pół miliona robotni­
ków. Ogólny brak sił roboczych w prze 
mysie potrwa prawdopodobnie jeszcze 
kilka lat, szczególnie ostry jednak bę­
dzie pod koniec bieżącego roku wskutek 
podwyższenia wieku młodzieży, uczącej 
się w szkołach. Chociaż ekspert wzrósł 
ponad poziom woje my, a import wynosi 
3/4 przedwojennego, deficyt między tka 
portem a importem wynosi przeszło 300 
mil. f. szt., głównie przez utratę docho­
dów i inwestycji zutporsJiich, Połaci ak

tywów zagranicznych trzeba było sprze­
dać, proc: tegc zaciągnięto" olbrzymie po 
życzki. Dług wciąż jeszcze rośme, a de­
ficyt spłacany jest pożyczką amerykań­
ską i kanadyjską. Pożyczki te są tylko 
częściową ulgą w sytuacji. Rząd wry- 
wa robotników, aby nie obawiali się bei 
robocia, gdyż meoezpieczeństwo takie 
nie istnieje i nie będzie istniało jej/cze 
przez wiele lat.

Rząd utrzymuje niskie ceny drogą 
subwencji i nadzoru. Rząd zwraca uwa­
gę na niebezpieczeństwo inflacji wskutek 
rozpiętości między? miliardami funtów, 
które społeczeństwo rnoie wydać a po­
dażą nr rynku. Jedynym sposobem zwal 
czaria tej rozpiętość jest zwiększenie 
produkcji. Trzeba również zwiększyć wy 
dajność w handlu rozdzielczym i usłu­
gach państwowych i samorządowych..
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rySyjsk 
si® rządy polskiego

- K^;ąd brytyjski wystosował do rządu 
j/cisrkiego notą, która zawiera odpowiedź 
na notą polską z dnia 19 grudnia 1946 r.

Na wstę.pie swej noty zastrzega się 
rzr-d brytyjski, że „nie roś« i sofcie prawa 
mieszania się do czysto wewnętrznych 
»praw Polski 1 nie ma zamiaru ingerować 
w te sprawy".

Rząd brytyjski uważa jed tak, że w 
•prawie wyborów Polska zaciągnęła pew­
no zobowiązań'a wobec Wielkiej Bryta­
nii, Stanów Zjednoczonych i Zwiezku 
Radzieckiego, co uprawnia rząd brytyjski 
cio występowania wobec rządu polskie­
go z rozmaitymi uwagami. Nota stwier- 
cza następnie, ze — zdaniem rządu bry- 
lyjskieg > — polski mecnanizm wyborczy 
posiada luki. Nota wskazuje, m. in. na 
1o, że powinien istnieć odpowiedni sy­
st^ odwuhaż w razie sporów wybor­
czych oraz że rezultaty glosowania win 
ny być natychmiast publikowane w każ­
dym okręgu wyborczym.

Przechodząc z kolei do poszczegól­
nych zarzutów, przedstawionych w nocie 
polskiej, rząd brytyjski podkreśla, re 
iztonkov^e b. rzędu londyńskiego są trak 
lowari jako osoby nrywatne. Jede oni 
i. ogll przebył raf w Wielkiej Brytanii tak 
>1ługo, Jak diuno posteuowanie Ich bę­
dzie zgodne z ustawami, obowiązującymi 
w- Wielkiej Brytanii. „Prawdą jest — czy 
tamy w now's — że przedstawiciele b. 
iządu polsfcego kontynuują swój pobyt 
•za granicą, lecz rząd brytyjski nie może 
bvć odpowiedzialny za to, co się dzieje 
w innych krajach suwerennych”

*-V sprawie polskich sil zbrojnych za 
gii icą rząd brytyjsk* komunikuje w 
swej nocie, że nie wiadomo mu, eby na 
podstawie umowy poczdamskiej zobowią 
zany był przekazać rządowi polskiemu 
naczelne cuwódzrwo nad wojskami pol­
skimi "iiiajdującymi się pod rozkazami 
brytyjskimi

Następni; wspomina nota o Polskim 
Korpusie Przysposobienia i Rozmieszcze- 
aia.

PKPd *— stwierdza nota — nie ma 
charakteru militarnego, jak to już przed­
stawiono w nocie z 14IX1&46 r. „Wyja­
śniono wówczas — podaje nota —że el 
Korpusu jest w zupełności niewojskowy 
t po.ega na tym ledynie, by umożliwi" 
rządowi Jego Królewskiej Mości nrzepro 
wadzenie w porządku i dyscyplinie przy­
stosowanie jego członków do życia cy­
wilnego. Korpus Jest organizacją nieu­

zbrojoną".
Przechodząc do sprawy aktywów byłe 

go rządu londyńskiego, nota brytyjs :a 
stwierdza, że część funduszów i majatku 
polskiego oojęta Jest polsko-brytyjskim

układem finansowym, o którym jest mo­
wa w dalszych ustępach. Inne akty, ar 
chiwa, inwentarze, fundusze etc., które 
przes.iy w posiadanie Tymczasowej Ko­
misji Skarbowej zostały przekazane przed 
stawicielowi ambasady polskiej w Londy 
nie, względnie są w trakcie przekazywa­
nia. Nie dotyczy to aktów, dotyczącycn 
majątków po zmarłych Polakach oraz 
funduszów, przeznaczonych na opiekę 
społeczną i szknlenie Polakow. Akty, od 
noszące się do majątków po zmarłych 
Polakach, są przedmiotem przewlekłych 
i skomplikowanych rozmów z władzami 
polskimi. Materiały odnoszące się do o- 
piski społecznej i akcji szkolenia muszą 
pozostać w yosiaflamu władz brytyjskich, 
jak diugc władze te sprawami tymi się 
zajmują. Rząd brytyjski zaznacza przy 
tym, że przyjmuje odpowiedzialność za 
aktywa b. rządu londyńskiego, które do­

stały się w jego ręce w chwili cofnięcia 
uznania temu rządowi. Rząd brytyjski nie 
może jednak być odpowiedzialny za nkty 
v.'a, które nie przeszły w jego posiada­
nie, ani za żadne działania b. rządu lon­
dyńskiego w tej sprawie. Jeżeli są pod­
stawy do przypuszczenia, że pewne akty 
wa stały się przedmiotem nielegalnych 
machinacji, to można wdrożyć postępo­
wano prawne.

W sprawie wspomnianej wyżej pol­
sko-brytyjskiej umowy finasowej, która 
po zawarciu nie została przez rz-d bry­
tyjski ratyfikowana, nota stwierdza, że 
ambasador polski w Londynie został o 
tym uprzedzony.

Nota brytyjska zapowiada oddzielną 
odpowiedź w sprawie polskich okrętów 
wojennych.

Następnie nota polemizuje z zarzuta­
mi rządu polskiego, odnoszącym; się do 
-----------—.......... .....

zagadnienia repatriacji obywateli pol­
skich. Rząd brytyjski uważa, że polskie 
władze konsularne powodują zwlokę ak­
cji repatriacyjnej. Równocześnie rząd 
biytyjski zaznacza, że z urzędowych źró 
ds t brytyjskich nie płyną fundusze na 
propagandę przeciwko powrotowi Pnia­
ków do kraju.

Przechodząc w Icońcu do zagadnienia 
przesiedlania Niemców rząd brytyjski ko 
mimik uje, że ostatnio zmuszony był 
wbrew własne] woli czasowo zawierać 
akcję przesiedleńczą ze wzglądu na trud 
nosri spowodowane warunkami zimy.

MORGENTHAU O PRO“I.EMEB 
NIEMIECKIM

W US4 ukazała się książka b. ministra 
skarhu w rządzie Roosevelta i członka lego 
„trustu mózgów’* N orgen/haińa p. t. ,Uitn, 
cy są naszym problemem", W książce tc! 
wykłada Mergenthau swój słynny plan unii 
szkoallwienio Niemiec przez całkowite pozba 
wtenie ich potencjału przemysłowego.

Niemniej interesujące są jago wywód) 
na temat Niemiec w polityce światowej, Pt 
niżej zamieszczarr y fragment komet tono

Przj tej okazji rząd brytyjski podaje ió | ^c-^Yinf90 _ „RZECZPÖSPQUW, poJe/ię 
dotąd wpuścił do swej strefy w Niem* i cone$°—-- 1,16 wJP°tnnipnej książce 

1.400.000 Niemców wobecCzech około
1.500,000, Niemców, których zobowiązał 
się przyjąć na podstawie układu pocz­
damskiego.

Gestapowiec członek PSI
skazany na karę śmierci

ŁOD2 (PAP). W Sądzie Okręgowym w 
Łodzi odbyła sie rozprawa przeciwko oqen- 
łowi gestapo — Antoniemu Marelowi lat 45. 
czynnemu członkowi Polskiego Stronnictwa 
Ludowego.

Wykrycie Morela nastąpiło w zw.ązku z 
badaniem outeniyczności podp.só»/ na liście 
kandydackiej PSL w Łodzi przez Gkręqawą 
Komisję Wyborczą Nr 6 w rodzi. Stwierdzo­
no wówczas, że identyczny podpis znajduje 
się w nadesłanych ostatnio z Niemiec do 
Łodzi aktach aeslapo i że Morel poaczcs 
okupacji pełnił funkcję agenla, a po wypę­
dzeniu Niemców, sądząc, że ckta jego ule­
gły zniszczeniu, wsią.uił po powsloniu PSI, 
w szeregi łego Stronnictwa uważając je jak 
sam zeznaje w toku śledztwa, zn najlepiej 
odpowiadające jeąo poglądom politycznym. 
W toku rozprawy Marol przyznał się w ca 
tej rozciągłości do zarzucanych mu zbrodni 
Stwierdza on iż do wscólproc« z gestapo 
zgłosił się w obozie procy, za namową swo-

się, nieomal płacząc, stwierdza Marel, że 
donos ten uczynił pod wpływem uczucia 
zemsty za to, iż Ambroziak wziął mu garni­
tur oraz dlałsoo, że oragnął wylęg tymować 
się przed gestapo e'ektomi pracy. Dla łego 
samego powodu złożył donos i na innych

Wiec polski
w Berlinie

BERLIN (PAP) — W niedzielę 19-go 
stycznia br. w wielkiej sali zebrań od­
był się zorganizowany przez Komitet Pol 
ski wiec Polonii berlińskiej, z udziałem 
idłku tysięcy esób.

Wiec zorganizowany w doniosłym dla 
Polski dniu wyborów do Sejmu miał na 
celu zamanifestowanie solidarności Pcla-

obuzu prücv, chcąc polepszyć sobie warun­
ki bytu. Przyznaje on ruwn eż, iż o+rzymął 
polecania śledzenia członków orqa.vzacji le­
wicowych i donoszona o ich działalności da 
gestapo, tłumnie zebrana pobieżność z od­
razą i oburzeniem przysłuchuje się oastęn- 
n/m wyjaśnieniom oskarżonego, w których 
opisuje on swą współpiacę z gesfapJ.

Szczególnie ponury nastrój wśród zebra­
nych wywołują jego zeznania, dotyczące do­
nosu na szwagra Cz. Ambroziaka Płaszczgc
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............ .. ków berlińskich z całym narodem w jego
go dobrego znajomego Niemca, kierownika ^ dążeniach do ur.rwalen.ia w Polsce Jadu

demokratycznego.
Polacy berlińscy uchwalili na wiecu 

szereg rezolucji, które przesłane telegra­
ficznie do najwyższyęh dostojników Pań 
stwa, mają zadokumentować, że Polacy 
w Niemczech pragną w tak. ważnej dla 
kraju chwili zamanifestować swój udział 
w ouaowie nowej Polski, silnej gospodar 
czo, jednolitej politycznie i opartej o 
granice na Odrze i Nysie.

Konsul owie rad^sccy 
w Krakowie i Poznaniu

WARSZAWA (PAP). Minister Spraw Za­
granicznych udzielił w dniu 20 bm. exequa­
tur p. .4. N. Owsianko — konsulowi ZSRR 
w Krakowie i p. W M. Czermyszew — 
konsulowi ZSRR w Poznaniu.

♦Sektor prywatny 
iv handlu z&gmkzpw

WARSZAWA. (PAP). Dla obsługi sektora 
prywatnego w eksporcie i imporcie z ini­
cjatywy M-nisłe.słwa Zeqluqi i Handlu Za­
granicznego powstało Towarzystwo Obrotu 
Towaiowego z Zagranicą z siedzibą w War. 
szewie. Udziałowcami Toworzystvra są 3 
seklory, o m'anowicie: państwowy, sp jfdziel- 
czy i prywainy. Kapitał zakładów« Towarzy- 
twa wynosi 120 łys. zł i podzielony jest rvo 

120 udz.ałćw po 1.000 zł. Zarówno w Ra­
dzie Nadzorczej, iak i Zarządzie Towarzy- 
-twa wszystkie 3 sektory występują jako 
równouprawnieni udziałowcy.

W mys' staluiu, zadaniem Towarzystwa 
będzie wykonywanie czynności zleconych 
przez Ministerstwo Żeglugi i Handlu Zagia- 
nicznego, w szczególności zaś wspótdzic ta­
nie i pomoc w obrocie fowaiawym z zagra­
nicą, zwłaszcza przy zawieraniu transckcii 
kompensacyj łych (wiązanych). Ministerstwo 

rzez swoie organy będzie czuwać, aby dzia 
ność Tuwurzystwa była zgodna z ogolny- '
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Ciekawe 1 o wiele realniejsi,) są 
poglądy autora na rolę problemu nic 
mieririego v polityce światowe]. Moi 
gentbau osfro atakuje neomonachijczv 
ków w Europie t USA, którzy chCie 
libv stworzyć silne Memcy jJiwt prze 
ciwwagę Związkowi Kadz'-ckitmu 

— „Nigdy nie będziemy pewni, 
czy Niemcy zechcą walczyć z Ro<, 
przeciw Stanom Zjednoczonym — czv 
ze Stanami Zjednoczonym, prreclv 
Rosji. Prawdopodobnie znowu będi, 
walczyły samu lub z mniejszymi saU 
litami, których wciągną w orbitą swe 
ich wpływów dzięki swoje] potędze 
przem tsfo wej. A co najpewniejsze, b« 
dą walczyć znowu o nar ów »nie nud 
światem".

cieków, m. in. na jednega ze swych przy­
jaciół Jarzębaw-K:eqo. Z kolei oskarżany 
przegląda a!4a sprawy, przyznając, iż wszel 
kie dokumenty, jak „zobowiązanie'1, donory
do gasfaoo, jak i pokwitowania za odebra- „Amerykanie — pisze Morgen tli a 1
ne wynagroazenie za pracę w qestapo są — Wiedzą, że nie z Rosją, ale Z Nlen
zgodne ze stanem 'akfycznym i że podpisy caml musieli walczyć na' pr^< ” mer ■
jego, złożone no nich są auienlvczne. Po- Jednego ćwierćwiecza. Wiefląi te
znoje również fotografię, którą z.obionr mu nasz przemysł krępowany był urzec
w gestapo w chwili podpisywanio zobowią- uartele niemieckie, a nie przez Rosja]
zemic współpracy. Wiedzą, :e plany opanowania zachód

Zeznający następnie, jako świadków,a nieJ półkuli zostały opracowane ni i
żona o-karżonego, szczęśliwie ocalały szwc- przez Rosję ale przez Niemcy",
gier Arnjorczak i przyjaciel Jarzębowski Na innym miejscu autoi rozprawia
slw.erazajg, iż oskarżony umiał się łak da- *!<? 1 opinią, w myśl które] różnica
brze maskcwaA że oni niqdyby rvie przy- ustrojów i ideologii ZSRR i USA wa-
puszczali, iż zdolny je-* do takich podłych runkułe konflikt między obu mocar-
czynów. Z kolei biegły-tłumocz, mecenas Wi| stwami. Morger.thau wskazuje słusz-
czynski^ odczytuje po kolei akta gestapo, nie, że „oba te państwa nie konkuru-
meiduniŁi siadane przez Morelo, opinię qe J«? tte sobą na rynkach światowych 
s.apo o oskarżonym oraz potwierczei la o- Ofca pod względem gospodaiczyu. sto-
trzymywcnych przez niego wynagrodzeń. sunkowo niezależne od Innvch kra-
L egły w sprawach org&nizocj! gestapo ppor. Jów, oba Są bogate w zasoby i potrze
Meus, no podstav. a akt stwierdza, że Marel bu ją pokoju na wykorz’/stame ich”,
byl pr "/dzielony do jednego z no.ważn.ej- NOTA ANGIEISKA
Wń!o!6w -«Klopo „Komm, nismus - Obok zajnicrzczomy >s.ksf nof- onąiek 
und Neoenorganisafionen* , ze oaszyl się Otkń , , rzodi polskiego, stenowioUj adp 
on u ;wych przełożonych uznaniem ,ako wiedź nr notę polską z dnia 19 trudnił y, 
pewny współpracownik. I które/ rzę ł nasz s'- emulował siedem konkr"

Po zakończeniu postępowano dowodowe nych zuvidöw pod adresem W Brytan
go głos zabtera prokurator Popek. Siwierdza 
on, że oskcnżany przystąpił do współpracy 
z gestapo bez przymusu, trzymając to w 
konv lełnej tajemnicy przed otoczeniem, o 
następnie szpiclujgc w naiahydniejszy spo- 
sufc ncteliŻŁzych członków rodziny i przyja* 

zciół. Mima swfei szplclowskiei przeszłości, 
wsiępuje on p wyzwoleniu kraju w szeregi 
organizacji poiilvcznej i bierze czynny udział 
w jej prasach. Prokurator stwierdza na za­
kończenie swego przemówienia, że cole po­
stępowanie oskarżonego wykazuje ego nieć 
ny charakter,

„Tego rodzaju ludzie winni być raz na 
zawsze usunięci ze społeczeństwa polskiego. 
Wobec przyznania się oskarżonego i ntezbi- 
fych dowodów uważam winę jego za udowocf 
nior.ą i proszę wobec tego o wyrok zgodny 
z ustawą" — powiedział no zakończenie pro 
kurofos.

Sąd po naradzie uznał gestapowca Ma- 
ela Antortego winnym zarzucanych mu 

zbradni i skazał qr* na karę śmierci, utratę 
wszystkich prerw publicznymh honorowych 
na zawsze, jak również na konfiskatę całego 
mienia.

„ŻUCiE V/ARSZAyVY‘‘ przynosi krótki ko 
menłarz noty angielskiej. Pismo stwierdzi

Niestety, nota brytyjska nie przy" 
nosi nic nowego 1 powtarza tylko Już: 
inane stare argumenty.

A chodzi przecież właśnie o to, by 
ruszyć z martwego punktu, by załat­
wić sporne sprawy polskiego wojsk« 
na Zachodzie, resztek byłego ,,z'7»du' 
londyńskiego, polskiego złota itd. lta 
Wiemy, że łączy się to z całokszta- 
tem brytyjskie] portyki zagraniczne/ 
już tylefcroć krytykowane] przez nas 
i przez inaczrą część angielskich so 
cjalistów.

Chcemy jednak wierzyć, że Angli­
cy uznają słuszność naszego stanowi 
ska t uwzględnią nasze postulaty, 
nie modern* Powiem 2 „Ich zrezygn > 
wee ani v odniesieniu '0 losu poi 
!*{2, iCr?y w An5] H. Thi wobe i 
p.,fcien0 majątku narodowego z» gra 
*”'ą, a h m hardziej w sprawie zb od 
ntrzej dziatalności polskiej reakcll e- 
n gracyjnej na terenie Wlelk.ej Brytr

Posłanka do pana men tu lirytyjskłejfo
z ^iZytę u ?<o afet polsk ch

mi potrzebami gospodarstwa narodowego 
oraz ma sprawować kontrolę czynności zle­
conych przez Dańsfwo.

WARSZAWA (obsl, wł.). Dc Warszawy 
przybyła z Anqlü na zaproszenie Społeczno- 
Obyw. Ligi Kobiet p. Lean Manning, posłan­
ka do pa-lamenfu brytyjskiego z ramienia 
I abour Party, należąca do parlornenfarnej 
komisji spraw zaąronicznych,

W uniu 20 bm. na zebraniu zarządu głów 
nego Ligi Kobteś p. Manning wyrcziła w 
gorących słowach uznanie d!o ogromu pra­
cy, wykonanej przez Polskę w dziedzinie od­
budowy i oświadczyła, że po zwiedzeniu w

.t.
t Osfrowslt^h

Helena Kaźmierze wa

W

podanyjbedzi« julro

po długich i dętkich cierpieniach zasnęła w Panu dnia 20 s*ycznia 1947 r. 

przeżywszy lat. 70,

Nabożeństwu żałobne odbędzie się dn. 23 bm. o g. 11-ej w kaplicy Mahd 
Bosidej Częstochowskiej (ul. Curie-Skłudowsiciej) we Wrzeszczu, po czyni 
naetąpr wyprowadzeffile *włok na cm on tan Cwu1“ icvry*

O »sautaycfc tych obłędach aewiadimilają

Mąt, Syn, Synów« Wnuki i SotötJa».1347

roku ub. Juqoslawii i Czechosłowacji, a obec 
nie — Polski — dołoży wszelkich wysiłków, 
aby zaznajomić społeczeństwo brytyjskie *i 
wspaniałym nowym duchem, który ożywia 
kroi > tej części Europy, a który zupełnie nfc 
jest rozumiany ani doceniany na zachodzie.

Zapytana _ przez korespondenta PAP na 
tema! wrażeń i obserwacji poczynionych w 
dmu wyborów w Polsce — p. , ńainning od­
powiedziała, co następuje:

„.Vczo'aj zw;s Jziłom 8 komlsyj wybor- 
o. rch na terenie Warszawy i 2 pozo Wcii- 
ir swą. Ws, /ozie panowaf wzorowy porzp-- 
aek i absolutna, oiezvm nieskrępowana rw , 
c du gł owama. Niądzte w lokalach wy- 
uotc rych i w jeąo okolteach nie uprawiano 
żadnej pi^pagondy na rzecz którejkolwiek 
tłrony. W komisjach wyborczych widziałam 
mężów zaufenin partii niezblokowonych PSL 
i Str. Pracy, Jeszcze raz chcę podkreślić, że 
wczorajsze wybory w Polsce byty camówi 
C!* wolrie i nie daty absolutnie iodnvea 
podstaw do jakiejkolwiek krytyki*’,

dla dziennikarzy
zagranicznych

Warszawa (obsł. wł.j. w dniu b*>sie(.
szym Dyrektor depoitamentu prasy M. S 2 
Grosz wydał przyięce dla przebywających 
w Warszawie dziennikarzy zaqrameznych, W 
przyjęciu tym wzpęla udział kilkudziesięciu 
dziennikarzy x Europy i Ameryki. Obecny 
był również podsekretarz stanu w Prezydium 
Redy Ministrów Berr.ion ! wiceminisłar sprä-.y 
2a«r Modi*1 —-
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P o wrót nolskiej hand» - v
ng atlantyckie szlaki żeglugi pasażerskiej

Krótka notatka w dziennikach przynios 
ta wiadomość, że w dniu 31 marca br. 
"wyremontowany i z powrotem przerobio 
ny na statek pasażerski, przedwojenny 
polski transatlantyk m/s „Batory” wy­
rusza w pierwszą po wojnie regularną 
podróż z Gdyni przez Kopenhagę i Sout­
hampton do Nowego Jorku, Wszystkie 
miejsca na statku w obie strony zostały 
już wyprzedane.

Sucha zwięzła notatka, a ileż treści 
w sobie zawiera* 1 * 1 2

Nie minęło 2 lat od zakończenia naj­
cięższej i najbardziej rujnującej z wo­
jen, jakie dotychczas gloD nasz przeży­
wał, a oto odrodzona polska marynarka 
aandlowa staje znowu, po przeszłe 7-let- 
niej przerwie wojennej, do współzawod­
nictwa w żegludze transoceanicznej z 
pierwszymi potencjami morskimi świata. 
Regularne transoceaniczne linie pasażer­
skie są bowiem najwyższą formą organi­
zacyjną żeglugi morskiej. Wymagają 
one, poza wialkimi nakładami material­
nymi, precyzyjnej organ;zacji przedsię­
biorstwa żeglugowego, wytrawnego do­
świadczenia kierownictwa i starannego 
dr boru personelu pływającego. Wszyst­
ko to, na szczęście, odziedziczyliśmy je­
szcze z lat przedwojennych, a jeśli cho­
dzi o doświadczenie kierownictwa i per­
sonelu, to zostało ono znakomicie po 
głębione w czasie wojny na przymuso­
wej eniigracji w Wielkiej Brytanii.

GAI — popularny skrót nazwy pierw 
»zego, na dużą skalę zakrojonego pol­
skiego transatlantyckiego towarzystwa 
okrętowego „Gdynia — Ameryka Linie 
Żeglugowe”, zdobył sobie już przed woj­
ną wielką i całkowicie zasłużoną popu­
larność nie tylko wśród Polonii amery­
kańskiej, nie tylko wśród licznych rzesz 
pasażerów między basenem Morza Bał­
ty okiego a Kanadą i Stanami Zjednoczo­
nymi oraz Ameryką Południową, ale na­
wet na wodach Lewantu, gdzie statki 
pasażerskie GAL" u utrzymujące regular­
ną komunikację pomiędzy Constancą, 
Stambułem, Pireusem i Palestyną, miały 
najlepszą opinię wśród współzawodni­
ków i wielką popularność,

W Jatach wojny, w okresie gigantycz 
mego rozwoju lotnictwa, dyskutowano 
nieraz wśród fachowców żeglugowych 
w Polsce, których okupacja odsunęła od 
warsztatu pracy, o przyszłości żeglugi 
transoceanicznej. Stawiane dla niej smut 
ną horoskopy, przewidywano zmierzch 
wielkich, transoceanicznych statków pa­
sażerskich koniec wyścigu między naj­
większymi flotami handlowymi świata w 
zakresie budowy coraz większych, coraz 
szybszych i coraz bardziej komforto­
wych „pływających hoteli ’. Zarówno 
stale rosnący zasięg latania samolotów, 
jak i wielkość ich i szybkość oraz po- 
siępujące bezpieczeństwo przelotów 
przez oceany zdawały się wróżyć cięż­
kie czasy dla pasażerskiej żeglugi trans­
oceanicznej. Tymczasem życie wykaza­
ło co innego. Jakikolwiek kryzys, przy­
najmniej w latach najbliższych żegludze 
tej nie grozi,

Złożyło się na to wiele przyczyn. O- 
czywiscie, powietrzny „clipper będzie 
niezastąpionym środkiem komunikacyj­
nym tam wszędzie, gdzie.chodzi o po­
spiech w podróży. Będą jeździli nim 
dyplomaci, wielcy businessmani, ludzie, 
którym bardzo się śpieszy, no i ci, któ­
rzy są przesadnie wrażliwi na małe nie­
przyjemności, związane z podróżami mor 
skimi, jak np. osławiona choroba mor- 
s:;a — postrach wszystkich szczurów lą 
cicwych. Natomiast większość pasażerów 
t-ansoreanicznych, dla których podróż 
ł >rska kryje w sobie wiele niezapomnia 
i rch uroków, i jest okazją do nadpro­
gramowego urlopu, będzie z pewnością 
po dawnemu korzystała z wygód i przy­
jemności podróży, jakie daią nowoczes­
ne statki pasażerskie.

Wojna wyrzuciła miliony ludzi z ich 
rodzinnych pieleszy i pomieszała naro­
dy, niczem przysłowiowy grochzkapu- 
(uą. Tacy przymusowi globtrotterzy nie 
marzyli nawet o podróżach jakie ich 
w życiu czekają. Likwidacja tych skut­
ków wojny potrwa co najmniej lat parę. 
Miliony te trzeba będzie prędzej czy 
później przewieźć do domów.

Okupacja Niemiec i Japonii ma trwać 
kilkadziesiątków lat. Dodatkowy kontyr. 
gent pasażerów w żegludze transoceani­
cznej dadzą biorący udział w tej okupa­
cji Amerykanie oraz ich rodziny.

Wreszcie nie ma w Polsce, jak zre­
sztą i w innych krajach Europy, prawie 
rodziny, która by nie miała za oceanem t 
kiewnych, przyjaciół i znajomych. Ży-
öe ludzkie jest krótkie i »p l.a-, |

tach wojennej rozłąki pęd do wzajem­
nego odwiedzania się jest zupełnie zro­
zumiały i naturalny. Przede wszystkim z 
tamtej strony, wyposażonej bardziej niż 
my, w niezbędne du podróży morskich 
dolary. Ta kategoria pasażerów była 
przed wojna najsolidniejszym fundamen­
tem naszej żeglug1 pasażerskiej przez 
Atlantyk. Marzeniem każdego Polaka w 
Ameryce jest choć raz w życiu Odwie­
dzić strony swoi egu dzieciństwa oraz 
krewnych i przyjaciół w „starym kra­
ju”. Przez z górą 7 długich lat przymu­
sowo powstrzymana fala tego emocjo­
nalnego podróżnictwa wyleje się niewąt 
pliwie szeroko w latach najbliższych. I 
tak, jak przed wojną radosna duma o- 
gamiała każdego Polonusa amerykań­
skiego już w Nowym Jorku, gdv wcho­
dził, udając się do Polski, na pokład 
polskiego statku, będącego wszak cząst­
ką jego właściwej ojczyzny, do której 
tęsknił latami ciężkiej harówki tak i 
dziś,aj Każdy Polak amerykański będzie 
niewątpliwie dążył do tego, aby podróż 
do swoich stron ojczystych odbyć przed 
wszystkim na statku polskim

Transatlantyki GAL'u mają więc na 
długie lata frekwencję zapewnioną. W 
miarę normalizowania się powojennych, 
chaotycznych jeszcze na razie stosunków

będzie ona miała tylko tendencje ros­
nące.

Przybycie m/s „Batory” po raz pierw­
szy ao Nowego Jorku będzie na pewno 
dla Polonii amerykańskiej takim samym 
świętem, iakim bvło przybycie w r. 1929 
po raz pierwszy pod polską banderą 
s/s „Polonia", s/s „Pułaski" czy s/s „Ko­
ściuszko”, jakim było wreszcie przyby­
cie w roku 1935 pierwszego nowoczes­
nego, polskiego motorowca m/s „Pił­
sudski '. Będzie także widomym dowo­
dem tego że daleka Ojczyzna dźwiga 
się ze śmiertelnych — zdawało się — 
ran, zadanych jej przez wojnę i bierze 
czynny udział w pracy na drodze do 
odwiecznego postępu ludzkości.

Henryk Tetzlafi

Rośnie dalekomorska flotylla rybacka- 
Podresistiis ptlsklt] bandery na 5raw'era;!t:

„Antoniusz“ „Arkadiusz“ i „Eugeniusz“
W poniedziałek dnia 20 stycznie br, 

podniesiona została w Lowestoft, w An­
glii, polska bandera na-trzech dalszych 
lugrotrawlerach pizedsiebiorstwa poło­
wów dalekomorskich „Dalmor". Nowe je­
dnostki rybackie, które Polska dostała w 
ramach UNRRA, otrzymały nazwy: „An­
toniusz”, „Arkadiusz" i „Eugeniusz”. Wy­
ruszają one na połowy na Morze Pół­
nocne.

Z innych statków rybacKicli „Daimo 
ru trawler „Jupiter”, który wyszedł 14 
bm. z Hull na połowy na Morze Północ­
ne, spodziewany jest w Gdyni pod ko­
niec tego tygodnia.

1 rawler ..Orion”, który podniósł po'- 
ską banderę w dniu 15 bm., zrajduje się

obecnie na połowach na północnym At­
lantyku, w okolicach Islandii. Do Gdynfi 
nrzyjdzie za 2 tygodnie.

Również w końcu bieżącego tygodnie 
spodziewany jest w Gdyni trawler , We­
ga", który kończy połowy na Morzu Pó5= 
nocnym.

Nowy trawler motorowy „Nep‘.im"5 
należący także do Dalmoi „ , odbył pró­
bną podróż w dniu 17 bm. i znajduje się 
obecnie w Plymouth, w Anglii, skąjdi 
przyidzie do Gdyni za trzy tyg idnie.

Wreszcie trawler „Satumia1 kończy 
w Gnmsby (Anglia) remont po awarii, 
jakiej doznał w czasie burzliwej do go dy­
na ootnocnym Atlantyku- (ht)

Pierwsze przeładunki węgla 1947 r.

Wimm osad* ry&arRa
na wyspie Wcłyń

Morski Urząd RyDacki w Szczecinie przy­
stępuje do odbudowy osiedla rybacKiego, 
Lubin, znajdujqLeqo się na wyspie Wotyń. 
Osiedle to zostało niedawno przekazane 
władzom polskim przez wojska radzieckie. 
Składa się ono z 36 zaąród. Po przeprowa­
dzeniu bezpośredniego -emonlu domków, o- 
ledli się tam rybaków morskich. Lubin bę­

dzie wzorową osadą rybacką.

W dwóch deKadach stycznia, fj. :d 1 do 
20 bm. przeładowano w Gdyni (09.831,5 fon 
węgla, w tym 10.170,3 t. bunkru i 17.851,1 I. 
koksu.

Węgiel ładowały stołki dla sześciu państw. 
Najwięcej dla Szwecji — 49.656,5 t węgla 
i 3.171,5 t. bunkru. Następnie dla ZSRR — 
22.724,3 t. węgla plus 3.284 8 t. bunkru. 
O wiele mniej węgla brały Dania — 9 940,8 
ton plus .GC2,5 t. bunkru i Norwegia —- 
8.932,9 t. węgla plus 809 f. bunkru. Mniej 
więcej pofowę fadunku No-rweąii wzięta Ho­
landia — 4.S87 t. plus 201,5 f. bunkru. Jesz­
cze mrtiej Finlandia i— 3.520 t. weala i 594 
t. bunkru. Poza tym bunkier dla różnych stał 
ków wvnosit 1.3C7 ton.

Koks brały trzy kraj»- Szwecjo, Dania I 
Norwegia. Największy stvezniowy przeładu­
nek dzienny osiągnięto 19 bm. Wynosił "oft 
8.462,5 t. Ogromnym utrudnien»e-m w pracy 
jest zty stan dalb w basenie węglowym, od- 
dawna wymaqujqcych zmiany na nowe. Np. 
przy Skarbopolu większe statki w ogóle nie 
mocą cumować,

Obecnie przy przeładunku węgła praco 
jq oba taśmowce i przy Szwedzkim nabrzeżu’ 
dwa dźwiąi mostowe GUM-u. Natomiast do­
tychczas ładujące węgle1 dźwiai porfolowe 
przy nabrzeżu Holenderskim przeładowują 
obecnie żelazo. Przeciętna wydajność obu 
dźwiąów mostowych wynosi ponad 2.000 ton 
dziennie, (m)

Z Żuław i © ZuiawacA
Przewidziane w planie rządowym osu­

szenie Żuław w ciągu trzech lat (do 1. I 
1949 r.), każe zwrócić uwagę na ten cie­
kawy pod każdym względem zakątek w 
naszym województwie, który obejmuje 
z górą 100 tysięcy hektarów żyznej zie­
mi i może dać wyżywienie dla 60 tysię­
cy ludzi na 14—15 tysiącach siedmio- 
hektarowych gospodarstw.

Brak Żuław od 1945 r. w gospodarce 
Wybrzeża Gdańskiego od zarania nasze­
go bytu politycznego daje się mocno we 
znaki, boć przecież Żuławy to- naturalny 
Spichlerz zbożowy, mięsny i nabiałowy 
dla planowanego zespołu miejsko-porto- 
wego delty Wisły (Gdańsk —- Gdynia — 
rzeczny port przeładunkowy), który ma 
liczyć do 800 tys. mieszkańców.

Osuszenie i zagospodarowanie, ale 
zagospodarowanie racjonalne,. Żuław mu­
si poprzedzać realizację planu budowy 
„Zespołu Miast Portowych”. Już bowiem 
dziś brak Żuław wola wielkim głosem na 
alarm, bo Gdańsk i Gdynia obecnie, to 
jedne z najdroższych miast w Polsce pod 
względem żywności, bo miasta te muszą 
sprowadzać z Polski środkowej warzywa 
(zwłaszcza pomidory), owoce, zboże, w 
tym czasie, gdy natu-alny spichlerz tych 
miast leży bezowocnie pod wodą.

Rozpatrzmy po krotce Żuławy pod 
względem geograficznym, gospodarczym 
i społecznym. •

żuławy pod względem
GEOGRAFICZNYM 

Geograficznie Żuławy obejmują tere­

ny: 1) w ramionach deity Wisły (część
środkowa Żuław), 2) obszar leżący mię­
dzy Nogalem a linią Elbląg — jezioro 
Drożna —<■ Malbork, 3) obszar, leżący 
między Wisłą Gdańską a Wyżyną Gdań­
ską (tzw. Gdańskie Niziny).

Żuławy w tak zakreślonych granicach 
są krainą równą jak stół, poprzecinaną 
gęstą siecią większych i mniejszych ro­
wów odwadniających i tam rzecznych, 
biegnących przeważnie wzdłuż ramion 
delty Wisły.

Żuławy południowe (tzw,. Żuławy Mai 
borskie) leżą najwyżej r.att poziomem 
morza (wysokość średnia 5—10 mj, śro­
dek Żuław leży na wysokości 0—2,5 ir., 
a najniższa, północna, część Żuław po-sia 
da dwie depresje — średnio leżące do 
5 m poniżej poziomu morza; trzecia de­
presja Jeży między Nogatem a jeziorem 
Drużno.

Odwodnienie tych trzech depresji 
przedstawiać będzie najwięcej trudności 
technicznych i związanych z tym wkła­
dów materialnych. Depresje te wymaga­
ją nie tylko wypompowania z nich wo­
dy ale i naprawy zamulonych rowów 
i odbudowy tam, które by je chroniły 
od zalewu wody morskiej z Zalewu Wiś­
lanego i z ramion delty Wisły.

Charakter krajobrazowy Żuław przy­
pomina nam żywo krajobraz holenderski 
pod względem gęstej siatki kanałowej i 
mostków nad nimi. Kanały holenderskie 
są jednak szersze i głębsze i służą jed­
nocześnie jako wodne drogi komunika- 
cy jne

Brak też na naszych Żuławach tak 
charakterystycznych dla Holandii wiatra 
ków i pól tulipanów, za to u nas Żuła­
wy falować będą łanami pszenicy i żyta.

Zagospodarowanie Żuław nie odbędzie 
się bez odbudowy i konserwacji nader 
licznej siatki kanałowej. Rola konserwa­
cji kanałów spadnie nie tylko na pań­
stwo, czy samorząd terytorialny, ale 
przede wszystkim na osadników żuław­
skich, którzy będą musieli odpowiednio 
się zorganizować.

ŻUŁAWY PO WZGLF.EEM 
GOSPODARCZYM

Żuławy stanowiły przed 1945 r.-śpidi­
ler?; zbożowy i mięsno-nabiałowy dla 
Gdańska i E'bl-ega. Żyzna, mulasta gleba, 
którą delta Wisty osadza, rodzi pszenicę, 
buraki cukrowe, żyto i bujne trawy, cen 
ne dla hodowli koni i bydła.

Ze względu na ciężkie, ilaste gleby, 
gospodarstwa były tu przeważnie śred­
nie i większe niż średnie, bo tylko one 
mogły dać do ciężkiego pługa po dwie 
pary silnych koni.

Male, indywidualnie prowadzone go­
spodarstwa, bez użycia traktorów, rie 
podołałyby orce żuławskiej gleby.

Ten moment, podobnie jak poprzedni 
— konserwacja rowów i tam rzecznych, 
wymagać będzie organizacji wiejskiej, 
boć przecież 7—8-hektarowe gospodar­
stwo nie będzie posiadać dwu par koni 
do pługa. O tym należy już dziś pomy­
śleć, by w mjarę osuszania Żuław racjo­
nalnie je osiedlać.

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
3 STATKI Z KOŃMI

20 bm. weszły do Gdyni 
3 statki z końmi Dwa z 
nich przyszły z duńskiego 
portu Aarhus, Parowiec duń 
ski „Mene Skou" przywiózł 
823 koni (maklerem „Pol- 
bal”), szwedzki parowiec 
„Banana" (maklerem „Na­
vigator”) dostarczył 328 
koni." Oba statki wyladowu 
ją przy Pagedzie. Trzeci 
statek to parowiec USA 
„Norvalk Victory", który 
przywiózł 777 koni i 845 t 
paszy z New Port News, 
Wyładowuje przy nabrzeżu 
Norweskim Maklerem jest 
American Scantic Line.

PO BUNKIER
Fiński parowiec „mger", 

idący z tranzytem 1.837 ton 
drobnicy z niemieckiego 
portu Rostock (Meklenbur- 
gia) do Lioawy zawinął 20 
bm do Gdyni po bunkier. 
Maklerem jest „Navigator".

LÓD ZERWAŁ BOJE
Na rozminowanych torach 

wodnych zatoki płynąca kra 
zerwała wiele boi, oznacza­
jących tor. Wobec tego, za 
nim oddział nawigacvjny 
Biura Perłowego ustawi no 
we znaki, gdyńska radio 
słacj-i ostrzega zbliżające 
się do naszych portów stat­
ki, a wychodzące z portów 
są powiadamiane p-zez pi­
lotów

ZMIANA DALB
W związku ze złym sta­

nem dalb przy Skarbopolu 
Kapitanat Poi tu gdyński e- 
go wydal zarządzenie, za­
braniające stawania tata 
«tatkom jDoijftd 1 500 BPI.

W najbliższym czasie BOP 
przystąpi do zmiany dalb.

GDYŃSKIE FALOCHRONY 
Z wybudowanych przed 

wojną 3.460 m. b. falochro­
nów gdyńskich ocalało za­
ledwie 9,8 proc. W 1947 r. 
przewidziana jest odbudo­
wa 1.080, m, a w 1949 r. 
ma być oduuaowana całość 
t, zd 3.640 m,

)
M/S „ELSY" Z DROBNICĄ 

20 bm. zawinął do Gdyni 
motor. „Elsy", przywożąc 
ze Sztokholmu 127,5 t drób 
nicy jak: przyrządy labora 
loryjne, tarcze szlifierskie, 
drut, kable elektr., niły, 
materiał telefoniczny i im. 
Statek, któreao maklerem 
jest GAL, wyładowuje przy 
nabrzeżu Francuskim.

MĄCZKA RYBNA I TRAN 
Faóryka mączki rybnej w 

Gdyni przerobiła w grud­
niu 53,5 ton cdradków ry­
bich i wy pro łukowała zlej 
ilości 9,3 ton mączki ryb­
nej o'-az 300 kg tranu tech­
nicznego.

PRACE BUDOWIANE 
W PORCIE GDAŃSKIM
Biuro Odbudowy" Portów 

w dalszym ciągu prowadzi 
rrace budowlane na t°reo’"e 
portu gdańskiego. Prace te 
obejmują Strefę Wolnocło­
wą, (budynek adrrnfi stra- 
cyjny, magazyn nr 2 i ma 
gazyn nawigacvjnv, następ 
nie teren nad Kanałem Por­
towym (magazyny nr 1 i 2 
oraz magazyn żelbetowy) 
Oiaz na Holmie. 

iSówaolegib j»j&c bu­

dowlanych prowadzi się 
prace rozbiórkowe. A więc 
ostatnio zakończono roz­
biórki na Dworcu Wiśla­
nym. Kontynuowana jest 
rozbiórka bucynku Chłodni 
przy Kanale Portowym o- 
raz rozbiórką magazynu 
żelbetowego Morsped III.

GDAŃSKIE NABRZEŻA 
Nabrzeża portu gdańskie­

go wynoszą obecnie 5.25C 
m. b. Z tego na nabrzeża 
przystosowane do ' obrotu 
towarami drobnicowymi 
przypada 2.350 m. b„ a na 
przystosowane do obrotu 
towarami masowymi 2.900 
m b.

PRACE
HYDROGRAFICZNE 

Służba hydrograficzna 
przeprowadziła szereg prac 
oznakowania w mniejszych 
portach pnlskicn, a miano­
wicie w Jastarni zainstalo­
wano nowe światła oraz 
zmieniono światła nabież- 
nika, we Władysławowie 
zmieniono światła wejścio­
we portu lybaclrieqo.

Służba hydrograficzna in­
formuje, ze światła staw 
świetlnych toru wodnego 
Elbląg — Gdańsk zostały 
czasowo zgaszone.

NOWE DŹWIGI 
PP.ACUJA W GDAŃSKU 

Zakończono remont 3-ch 
dźwigów w Wolnej Strefie 
portu gdańskiego. Trwają 
prace przy remoncie 6 dźwi 
gów Poważnym utrudnie­
niem jest Diak nastawni­
ków, oporników i luzownl 
ków

Mm StoĄcowi z&tóft Się je-

mont dźwigu mostowego nr
1, o nośności 15 tori.

RUCH STATKÓW 
Gdynia, 20. I. 47 r. 

Weszły:
szw Nordosti pusty, fiński 
Marta pusty, duń. Mette 
Skou z końmi, fiń. Inger z 
tranzytem, szw. Banana z 
końnr sow. Minna pusty, 
fiń Hebe pustv, szw. Ko­
ster pusty, szw. Elsy z drób 
nicą, amer. Norvalk Victo­
ry z końmi, duń. Hani e 
Skou pusty.

'f Wyszły:
fiń. Nidersholm, norweski 
A udusi.

Gdańsk, 19. Ł 47 r. 
Weszły ;

norw Susanne pusty, norw. 
Pan pusty, amei. Belloid 
Victory z końmi, duń. Haf- 
nia pusty, norw Siak pu­
sty.

Wyszły:
szw. Axel z węglem; łkane. 
Oens z węglem, duń. Katia 
Lau z węglem, szw, Knut 
węglem, szw. Wiking z wę­
glem, duń. Erinbring z wę- 
alem, polski Rataj z wę­
glem.

Gdańsk, 20. I. 47 r.
W e s z ł y :

ńor. Lucien pusty, szw Pel­
le pusty, szw, Inez pusty, 
szw. Gothia.

Wyszły:
duń. Walhorg 2 węglem, 
szw Granada z węglem 
szw, Inez z węgłem. ,

Pod względem uprawy roślin Żuławy 
składają się z dwu części: ziemi ornej i 
łąk. Łąki, w większym zespole, leżą prze 
ważnie na terenach trzech depresji: 
gdańskiej, elbląskiej i środkowej (mię- 
dzy Nogatem a Nytychem); poza tym łą­
ki występują jako oazy wśród obszarów 
rolnych.

Południowa i środkowa część Żuław' 
(żuławy Malborskie i Gdańskie) słynęły 
z uprawy pszenicy, żyta i buraków cu­
krowych, które przerabiały miejscowe 
cukrownie (Malbork i Nytych). Uprawia 
się tu również jęczmień, owies (hodowla 
rosłych koni tego wymagała), kartofle, 
koniczynę, lucernę itd.

STRUKTURA ROLNA ŻUŁAW
Żuławy posiadały przeważnie gospo­

darstwa „silne”, tj. średrie i większe, ze 
względu chocia/bv na warunki uprawy 
Co do wielkości — dzieliły się następu­
jąco.

1) Niziny Gdańskie: 1—5 ha: 1,56 
proc., 5—20 ha: 9,88 proc., 20—50 ha: 
28,4 proc., 50—100 ha. 24,19 proc., . 100 
dn 200 ba. 20,21 proc , powyżej 200 ha: 
15,75 proc.

2) Żuławy Malborskie: 1—5 ha: 1,62.
proc., 5—20 ha: 10,23 proc., 20-^50 ha: 
24,29 proc., 50- 100 ha: 33,23 proc., 100 
do 200 ha: 21,37 proc., Dowyżei 200 ha: 
9,26 proc.

Jak widać z powyższego zestawieni» 
60 proc. gospodarstw na Żuławach stano­
wiły gsepodarstwa od 50 ha wzwyż. Go­
spodarstwa mniejsze przeważały w po- 
oliżu większych miast — Gdańska, El­
bląga i Malborka, gdzie istnienie bliskie­
go rynku zbytu umożliwiało intensywne 
gospodarstwo rolniczo - hodowlano - og­
rodnicze. Gospodarstwa średnie i więk­
sze były typowymi gospodarstwami rol­
niczo - hodowlanymi, zintensyfikowany­
mi. które prócz uprawy pszenicy bura­
ków cukrowych'i żyta, hodowały dużo 
bydła domowego, koni, świń i drobiu.

Istanienie średnich i dużych gospo­
darstw w przeważającej ilości (z górą 60 
proc.), jak również gospodarstw od 20 
do 50 ha (do 30 proc.) stwarza duże truć. 
ności osiedleńcze. Pominąwszy zniszczę; 
nie całkowite tych gospodarstw przez 
zalanie wodą, problem osiedleńczy musi 
rozwiązać zagadnienie pomieszczenia o- 
sadników- Jedno większe gospodarstwo 
up. 50 ha, mające jeden dom mieszkalny 
i zabudowania gospodarcze, zostanie: 
rozbite na 7 cześd siedmiohektarowych, 
tym samym powstaje potrzeba zbudowa­
nia siedmiu domów mieszkalnych z za­
budowaniami ,aibo ulokowania tychże 
6iedmiu osadników w jednym domostwie 
— na okres krótszy iub dłuższy

Sprawa zagospodarowania Żuław, nie­
zależnie od ich osuszenia i odbudowy 
sieci kanałowej, jak widzimy, wymagać 
będzie szereg zagadnień do rozwiązania

Jak wspomniałem, zagospodarowanie 
Żuław należy prowadzić racjonalnie f. 
pod kątem wymagań planowanego „Ze* 
potu Miast Portowych deltv Wisły”. Żu­
ławy stanowić będą musiały naturalnv 
ogród warzywny i owocowy,, naturalny 
spichlerz zbożowo - mięsno - nabiałowy 
tego „Zespołu".

Należy koniecznie wydzielić z obsze - 
ru Żułayj tereny podmiejskie, które prz* 
znaczone zostaną jako mniejsze dzaaffcS 
ogrodnicze na upiawę intensywną wa- 
Tzyw, owocu, drobiu. Inne znów tereny 
np Żuławy Malborskie dostarczać będą 
musiały pszenicy żyta, buraków cukro­
wych. Olbrzymie foki na obszarach 3 de­
presji stanowić b^dą tereny intensywnej 
gospodarki hodowlanej.

Ze względu na bliskość przestrzenną' 
„Zespołu Miast Portowych oraz ze 
względu na rolę Żuław jako spichlerza, 
Żuławy muszą stanowić nieodłączni 
część gospodarki planowej na Wybrzeżu 
i to już teraz winniśmy wziąć pod grun­
towną, rozwagę.
a Mit»- A. tyltewitt,
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Gdzie szukać 
sprawiedliwości ?

ostem bezdomną nauczycielką. Mlesz- 
?am kąie.in. Przypadkowo ,d o wiedziałoś .ą, 
is..'N Gdyn,, w pewnym mieszkaniu jesl po-' 
kój służbowy, ogrzewany, bo w domu jesł 
centralne ogrzewanie, jako tako umeblowa­
ny, no i nojważn;e;sze stojący pustką, n 
wykorzystywany przez nikogo. Za zaodą 
•gtownega 'okaiora, przez Zw Nauczycielski, 
zroiyłam wn.oselc na tan pokój.

Jeszcze w dniu 8 szczuta rb. Wyd al 
kwaterunkowy ab.ecał mi pokój przyd el:ć, 
tymczasem w dniu 15 stycznia rb. dostąp 
cios godzący bardzo trafnie w cafe moje 
zaufanie do komisji lokalowej. Orzeczenie 
odmowne tej komisji, wydane już w dniu 
29 listopada ub. r., uzasadnione jest tak: 
„Komisja Lokalowa postanowiła utrzymać 
IczDę lokatorów laką, jaką jest w chwili, 
obecnej. Przydzielenie ookoiu stazbaweq- 
Ob. X. (główny lokator) lub ob. Y ;tworzy- 
łoby nowe spory między ob. Z a wspomnia­
nymi osobami, gdyż pokój służbowy leży w 
obrębi© mieszkania, które zajmuje ob. Z. 
Cóż to za tajemniczy ob, Z., na straży’ in-i 
teresów którego Kom.SjO Lokalowa tok ener­
giczni sto; że nawet broni komukolwiek 
wkroczyć w.obręb jeqo mieszkania, - prze­
cież jasne, że pokój dokwaterowanego muś“i 
-eżeć w obrębie czyjeąoś. mieszkanraf Pow­
tarzam jestem bezdomną bo mieszkam ką­
tem, CO mnie, nauczycielce, nie pozwala na
całkowite udzielanie „ię swojej pracy, bo
przecież każdy wie, że nauczyciel pracuje 
lie tylko podczas godzin szkolnych, lecz i w 
amu bardzo wiele czasu musi polw ęcić 

sprawom szkoły. Chcę pracować, bu lubię 
-,zkolę, wytrwcłam no swoim stanowisk j 
przez czas najgonzy, bo pracuję od roku 
1945, ale wotom: „daicta m. możność praco­
wać. O głodzie i chłodzie nauczyciel moż» 
wykonywać swoje oben, lązki, ale musi ądzieS 
usiąść, ąuzieś rozłożyć swoje książki I ze- 
zyły, aby przygotować się do procy na 
-raeń następny. Wyszukałam kgł — pokój 
łużbawy, nie zajęty przez nikuqo, a mnie 

iriuwlg: ile, nie możesz teqo dostać, bo
t. Z., kfór, ma dwa duże pokoje dla sie- 

bi i, żony i dziecko, nie może pozwolić, aby 
;okaś tam nauczycielka cichutko procowuła 
« poko u służbowym w obrębie jego miesz- 
•onia".

W ,/m scfnym mieszkaniu znajdują się 
dwa pokoje, które niedawno zaięła opieka 
połeczna (pokoje te mogą być niezależne 
eden ód druqieqo).

Nie chcecie dać pokoju służbowego^__
łajcie mi jeden z tamtych pokoi, przecież 
nie jesł wskazane aby urząd zabierał prv- 
wotne m iszkania, przynajmnej w swoimi 
czasie coś gazety p:sały na ten temat.

W oąóle zupełnie upadlam na duchu, 
JO widzę, że qóra naszego rządu rob; co 

ir’lko może, aby nam nauczycielom przyjść 
name q, j tokie drobne kółka w rodzaiu 

wydziałów kwaterurikpwych, powodując tlę 
akimSś osobistymi względami te wysTki ni­

weczą.
Panie Redaktorze, całą nadzieję terą* 

pokładam łylko w Panu. Czy Pan nie może 
wypow edzieć swego zdonia na łen temat?
'eśli i Pan uzna, że re mam słuszności __
omilknę, bo naprawdę nie będę wiedziała 

gdzie mam szukcć poparcia i ratunku.
Nauczycielka

Dane personalne autorki listu są w oosia- 
ianiu redakcji.

Jeszcze w sprawie dzieci
Poi.iewa list p. Ewy wywołał polemikę, 

shciałabym i ja dodać krlka słów. Staję sia- 
owcza po stronie p. Janiny N., która w 

id rowy sposób oświetl ia sprawę. Bez ironiez 
łych uwaq (ja* pisze p. Marcinkowski) i bez 
liblijnego pojękiwania, jak p. Ewa i p. Ja- 
Jw.qa Knot.

P, J. Knot pisze „w rodzinach, gdzie co 
ok prorol ' lepiej czują się z tymi „proro- 
comi‘‘, których Pani polępia... ifd.

Małe sprostowanie. P. Jadwiqa N. „tych 
iroroków" nie potępia. Kłoś uważnie czyta- 
ący łalwo zauważy, że p. Jadw'qa N. ni- 
.ago nie potęp a, ani nie daje niepotrzeb- 
lych wskazówek, a po prostu podaje punki 
ridzen.a innej gruoy inaczej czujących praw 
lę i obowiązki wobec ojczyzny. Jeśli chodzi 
i wskazówki z Poni strony są one tak samo 
,epot-zebne innym, jak p. Jadwigi N. dla 
tani.

Nieprawdą ,est, co pisze p. Marc.nkow- 
ki, ;ż kobiety :hcqc chodzić na dancing nie 
Hcą radzić. Ncjlepszym dowodem są walki 
qcione o dostanie sierot w sierocińcach i 

CK. Każda kobieta prędzej, czy później 
opraqnie mocierzyńsfwa. Ale naganką nikt 
5j do iego nie przymusi. Będzie rodziła wte 
y, gdy wie,' że może wychować dzieci na 
ełnowortościowych obywatel'. Widzimy do- 
ronale, do czego doprowadza „co rok pra­
nk". Wid zimy masę głodnych, nitdeżywio- 
ych, nawał w największe mrozy nieubranych 
dpowiednio dzieci.

Trzeba się mocno uderzyć w piersi i przy­
nęć, że nie mamy prawa, “ylko. dlatego, 
by sobie nie niszczyć nerwów, przez stoso- 
’ane śroazów zaaobiegawczych, wydawać 
a, świat istoty bezbronne, zdane na nas cal 
owicie i męczyć je. 3o okrepnośćą jest 
leczarnia dzieci w rodzinie, gdzie końca 
końcem związać nie można.

C: wszyscy propagujący rodzenie bez na- 
syslu n e widzieli może skutków tego. Wy­
łudzonych twa-zyczek o głodnych, błyszczą 
ych chorobliwym blaskiem oczach, Grużilc’' 
terającej maleńkie organizmy. Nie słyszeli 
rzekleństw rzucanych przez fe same dzieci 
1 starszym już wieku na swych rodziców, 
lórzy przez samczy ecoirm dop-owadzili do 
;qo, że dzieci ita.'esti nic są przestępcom' 
j ia najlepszym razie zsrem społecznym,

Bez zawocu, lauki z wiecznym pragnieniem I sklej Młodzeźy przysłał pewno liczbę do 
ntaSprognieńQ beZ m0zU°SC' “«ec^tnie czek dla kół młodzieżowych , aSkiega Czer- 

A r- pi- , , , i wonego Krzyża za pcśredniciwem „Ameri-cbywJeh? k'e P0+rZebuie 1akKh, ca" Rf°* hr Poland-. Jesteśmy z wielkim
Czy rzeczywiście ważniejsza jest ilość, niż l“p?«Sr "AmeriCOn ^

iakosc?
W żadnym wypadku nie! Wiemy, co po- 

irafiq nawet mn:ejsze narody o wielkiej-kul- 
turzs, jak Belqia, Dan a, Szwecja i inne,

I dlatego dqżmy, oby te dzieci, które sq 
i te, co przybywaiq z wewnętrznego prag- 
n.ema Ojccw i matek otoczyć opiekq i wy­
chować no jak na.bardzei wartościowych 
obywateli, n:e jęcząc u drzw» różnych ośrod­
ków,. wspomagających i narzekając na Na­
ród i Rząd, jak to się przeważnie dzieje u 
tych, o których p. Jco'w.’ga Knot mówic iż 
im z „prorokami’* tak dobrze.

Krystyno J,

Wyjaśnieire Amerykańskiego 
Czerwonego Kizyża

Fowołuiemy się na artykuł, który Pano­
wie ogłosili w październiku ubieqteqo roku. 
Artykuł dotyczył 25-ciu kół młodzieży Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w Gdyni. V'edtug 
tego artykułu Czerwony Krzyż Amerykar-

i zdajemy sobie sprawę z 
jego, ze prowadzi niezmiernie ce.iną dzia­
łalność w Polsce, jednakże nie prowadzi roz 
czialów aarów Amerykansl lego Czerwonego 

rzyza. Zwaccm uwaqę Ponów na to, pa­
ri, eważ myślę, że może Panowie będą cbc.s 
li Sprostować mylne wrażezre iokie czytel 
n.cy ,ch iczywiście odnieśli po przeczytaniu 
crlykulu Panów. Wszyslkie dary przysłane 
do Polski prze* Amerykcński Czerwony Krzyż 
lub. Czerwony Krzyż Amerykańskiej Młodzie­
ży, są rozdzielone przez Misje Amerykań­
skiego Czerwonego Krzyża za pośrednictwem 
Polsidego Czerwonego Krzyża.

Z poważaniem
A1. L. Dayton, Dyrektor Misji 

Amerykańskiego Czerwonego Krzyża 
w Polsce

ODPOWIEDZI REDAKCH:
ZW. 7 A W. PRAC ’1BEZP. SP Ot. Sprawo­

zdanie z wiecu o,zyszło zbyt późno, aby je 
można było umieścić w „Dzienniku".

A. K. Uw 'gj Pana zakomunikujemy Okrę 
gowej Komisji Wyborczej.

j eksport Dolskiemu przemysłu drzewnto
* jesl na & hütete

■rurfności komun kacy^nych
««»SSÄR5S*0-Co'p™.““*—«• *«=>■««
bie uznanie na wszystkich rynkach za­
granicznych. Centralny Zarzod Przemy­
ślu Drzewnego otrzymuje stale zapytania 
i oferty w sprawie dostaw najróżnorou • 
niej szych artykułów produkowanych
przez polski przemysł drzewny, począw­
szy f d mebli stylowych a kończąc na 
klamerkach drewnianych do wiesza-5 a 
bielizny.

M, swe działalności eksport wyrobów 
drzewnych napotyka jednak na pewne 
roecyficzne uudności, hamujące jego roz 
wój. Cm takich należy przede wszystkim 
spiawa transportu, dak wiadomo wyroby 
drzewne są czasem bardzo Iekk,e, ni- 
jednokrotnie mc dają się rozkładać, jak 
np. meble z szufladami i zajmują wobec 
lego dużo miejsca. Tymczasem przedsię­
biorstwa transportowe i armatorzy nie 
chcą w tych wypadkach pobierać opłaty 
o< wagi, lecz od kubatury przesyłki. Dc- 
pro wad;,* to w rezultacie do sytuacji, że 
np. za biurko, które kalkuluje się oi:. 0

wnego zamówienie na 3C00‘skrzynek do 
aparatów radiowych. Za tym pierwszym 
zamówieniem nadeszlyby i inne. Koniem 
n° było jednak przesianie wzorów do 
Ameryki. I co si* okazuje? W magazy­
nach portowych w Gdyni od 6 tygodni 
leżę wzory przeznaczone dla Ameryki w 
oczekiw iniu na okręt. Zaznaczyć przy 
tym iic leży, że nastawienie fabryk na ma 
sową produkcję, od chwili wykonania 
pierwszego transportu, trwać musi ok. 
2 miesięcy — tak więc dzięki brakowi 
komunikacji wykonanie zamówienie 
przedłuży się o znaczny OKres, co za­
ważyć może na dalszych zamówieniacu.

Stale prowadzona intensywnie odbu­
dowa fabryk zwiększa możliwości pro 
dukcyjne przemysłu drzewnego. Bezpo­
średnio i ścisłe jednak z produkcją jest 
związana sprawa zbytu. Chłonność ryrvj 
ki krajowego wobec zniszczeń miast i 

si jest jeszcze i będzie przez pewien 
ckres czasu bardzo duża. Przemysł drze- 
v ny musi jednak stale dążyć do adoby-
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Rekord zafcfitfitku
/

wo 5 BnhuL^T rrdyiCyin° r 5rzffadunko- j osiągnęło mianowicie przy załadunku cemen 
vya „Bałtyk w Gdańsku ODchodzda w tych tu na amerykański statek „Sarah One Je-

ä; 5*; ä ä 1 syftrsE»«transakcję. i kt°re azi, opanowane — zosta-
. po wain vm czynnikiem hamu- »^ataży^że ok ^nroc li?“
iąyImAS^. zaSSKCrS ^

laSiil niewierną przyjaciółką
i targnął się na swoje życie

dniach rzadką uroczystość. Spóldnelnń

n

Miüiiz'ez 6d/ni
śpiewa w radio

V,’ li dopodzie ub. r. przy Rocznych Kur­
sach Handlowych w Zw. Walki Młodych w 
Gdyni powstał z inicjalywy i pracy ob. Fran 
Ciszka Nowaka, kierownika Kursów i prze­
wodniczącego miejscowego Kola ZWM mta 
szony chór w skfadzie ponad 50 osób.

N dniu 18 bm. o qodz. 14.35 w studio 
Polskiego Radia w Gdańsku po raz ptarwszy 
popłynęły śp ewane przez ten chór pieśni 
na całą Polskę. Dnia tego chór, występując 
pod balur. Euqeniusza Ropaka Odśpiewał: 
Hymn ZWM-u „Zdobywczym krokiem...1', 
„Przylecieli Sokołowie'“ Moniuszki oraz 
„Marsz Floty" kpt. Dulina,

V/ pierwszej połowie luleqo br. chór po­
wtórnie wystąpi w studio qdamkim tym ra­
zem już z obszerniejszym repertuarem. Rów- 
n eż w tym dniu zespół dramatyczny Kola 
ZWM przy Kursach Handlowych w Gdyni 
odegra słuchowisko ludowe. Przygotowa­
nia do lego słuchowiska odbywajg się cod 
kierownictwem Mćeczyslawa Króla — wywia­
dowcy kursów. 'JWW)

Amerykany" pcdroicfy
Od kilku dni papierosy amerykańskie w 

k oskach podrożeły z 10 zł na 13. Jak się 
okazuje, „Społem" podniosło również cenę 
pop,erosów z 8 do 12 zł. Podwyżka ta zo­
stała spowodowana zarzadzentam Mir sler- 
sfwa Skarbu, które weszło w życia w dnm 
17 bm.

Zarządzając rwyżką cen papierosów 
amerykańskich, Ministerstwo Skarbu miało 
na cel_ spowodowanie wzrostu konsumeji pa 
p,erosów krajowych. Papierosów amerykcń- 
sk;ck jesł na rynku niewiele, a wkrótce nie 
będzie ich wcale poreważ dostawy UNR- 
RA zostały zakończone.

Nałomiasi papierosów krajowych rzucił 
Men >pu| ostatnio bardzo dużą ilość. Nowe 
gatunki, szczególnie „Hel", są bardzo dobre 
i z pewnosc'q w krótkim czasie zdobędą so­
bie rynek. Wkrótce ukażą się w sprzedaży 
luksusowe pepierosy „Wawel“, (t.)

Kto i ile dat oi taawy

Obywatelski Komitet Odbudowy Warsza­
wy w Gdvni komunikuje:

Na odbudowę stokcy do dnia 31.12.46 r. 
społeczeństwo m. Gdyni ofiarowało łącznie 
kwotę zł 1.175.209,95/ W kwocie tej party­
cypują^

1. rlande' 381.705,— zł
2. Rzemii sło 112 o55,— „
3. Spółdzielczość 4.200,— ,
4. Wolne zawody 16.450,— „
5. Młodzież szkolna 2,000,— „
6. Przemysł 99.369,— „
7. Różni 289.673,— „
3. Zbiórki uliczne 269.157,95 „

rveł z udziałem 70 lud; i na 8-miogodzin- 
nej zmi~-ie wydajność 2.C17 ton w ciągu 
jednej doby. Za osiągnięcie tej rekordowej 
wydajności pracy naczelna ayrekcja Cen­
trali Zbytu Przemyślu Cementowego wyróż­
niła Spółdzielń.ę „Bałtyk" nagrodą pierćęż- 
nq w kwocie zt 50.000 '

Przedstawiciel Morskie. Cenfr. Z. P. C. 
dyr Sobańsk. na uroczystym zebraniu wrę­
czy! wymienioną nagrodę no ręce kierOwn - 
ka Oddziału Gdańskiego Spć.dz. „Bałtyk" 
ou. Kurozcka z przeznaczeniem jej dia ro­
bot rków i pracowników Spółdzielni.

Zqromadzenle pracowników „Bałtyk“' jed 
nogiośnie postanowiło przeznaczyć część na 
grody robotnikom portowym, pośredniczo- 
nym z Urzędu Zatrudnienia, którzy również 
przyczynili się do csiagmęcio tego rekordu 
c rzez ufundowanie raaiocdbiorn ka dla Urzę 
du Zatrudnienia, Odbiornik ma służyć uprzy­
jemnianiu uciążliwych qodzin dluqieqo cze­
kania na wezwanie robotników do prac pr; i 
ładunkowych w porcie.'

Dla uwidocznienia rekordu dodać należy, 
że umowa .ntadzy firmą spedycyjną a odbior 
cq opiewała na załadunek 800 ton ra do­
bę. Gdański rcbcln:k zdoła! w łym samym 
czasie załadować 2.017 ton.

W , oniedztałek 20 bm. Sąd Okręgowy 
V. Gdańsku rozpatrzył sprawę robotnika por­
towego, niejakieqo Wacława Krawczyka, o- 
skarźunego o zabójstwo swojej przyjaciółki, 
Apolork Janeczko.

Według^ akh oskarżenia, zeznań oskar­
żonego i śwadków, stan faktyczny sprawy 
przedstc w,a się nastęoująco:

Waaa." k-awgzy <, żonaiy, ale nie żyjący 
wspólnie od kliku lat ze swoją żoną oraz 
Apolonia -aneczko, mężatka i również ży­
jąca w faktycznej separacii ze swoim rgę- 
zem. spolkoF się ze sobą 3 lata temu, za­
przyjaźnili sę i rozpoczęli wspólne pożycie, 
mając zamiar w przyszłości uzyskać rozwią­
zanie swo.ch poprzednich małżeństw i za­
warcie ze sobą ślubu. Według stów św.ad- 
I ów, pożycie Krawczyka i Apolonii Janeczko 
o-.f towc lo w szeieq nieporozumień, które 
jednak były łagodzone dzięki uległości za- 
kocnanego w swojej przyjaciółce, Kraw­
czyka.

Zamiast pilnować 
tkB*taeił

Kilko dni temu Sqd Okręgowy w Gdań­
sku skazał niejakiego Władysława Grabskie­
go na z lala więzienia oraz pozbawienie 
praw publi-iznych i obywaielskich praw ho 
norowych no przec'qq lal 3 za ło, że będąc 
zatrudniony w strefie wolnocłowej w Nowym 
Porcie, jako funkcjonariusz straży wartowni­
czo - konwojowej UNRRA dokonał w aniu 
22 maja 1946 r. kradzieży skrzynki słoniny, 
wagi około 100 kg. (w)

IWnwa *#**»«?

w Teatrze. Wylirzeże"
w 6 dyr?i

Ncjpliższą premierą Miejsk.eao Teatru

W pierwszych dniach września 1946 r. 
'uneczso będąc ia jakimś przyjęciu imie­
ninowym niespodziewanie sontknta swego 
zna,omego z czasów okupacj', cfice o stra­
ży por. woj, Zhignlswa Halicę. dla którego, 
po k.ófkej z n m rozmewta i prawie bez 
ncmyslu, porzuciło, rzekomo dręczącego ją 
Krawczyka, Bezgranicznie zakochany w Apo­
lonii Janeczko Krawczyk zaczyna ją poszu- 
k’wac a kiedy odnajduje w mieszkaniu są- 
Siatr,d i.apanowskiej, u której ona czasowo 
zai i.eszkala, namawia do oowrofu. Janeczko 
jednak i e zgadza ,.ę, Zrozpaczony Kraw- 
cz"k posfanaw.a wówczas popełnić somobói 
siwo. itabvwa rewolwer, ale zanim tarqma 
Slf? r‘P fyęif. u' aja się jeszcze roz do swojej 
przyjaciółki, aby znowu próbować ncktonlć 
ją oo powioiu I wiedy, gdy-Apolonia Ja­
neczko n.e łylko nie zgadza się na powrót, 
ale no-weł 'ie chce z utrzymującym ją przez 
3 lota, ^zakochanym w niej Krawczykiem rez- 
mawiać. pod wpływem silnego wzruszenia, 

tore punkt kulminacyjny cslqqnęlo w tym 
właśnie momencie, strzela do Janeczko, a 
nasrępnie ao^ siebie. Janeczko zostaje zabita 
na miejscu, Krawczyk zaś bardzo ciężko ran­
ny w głowę.

Rozprawa sgdewa obfitowała w szereq 
bardzo interesujących momentów, powsta­
łych skutki*! sprzeczności opinii biegłych,

dolyczgce j stanu psycnicznego oskarżonego. 
Prof. Malinowski, który bodoł Krawczyka 
podczas śledztwa, sfw erdził istnienie afekta 
patologicznego, natomiast wedluq opinii za­
proszonych na rozprawę biegłych prał. Biłi- 
kiewiczc i dr Baronowskieqo — oskarżonif 
Krawczyk pepefnił przestępstwo pod wpfy- 
wem^ silnego wzruszenia, które naieży oKre- 
ślir jako afekt w znacznym stopniu. Obroń- 
CQ ,°'*<arzorier50. adw. Bronowski, przepro­
wadzi! na tle sprzeczności opinii biegłych 
polemikę z bieqfyrru prokuratorem, zmie­
rzającą do obalenia tezy teqo osfatnieqo, 
ze Oi,< urzony podczas Dopełnienia Drzestęp- 
sfwa był w pełni św.adomcści swoich czy­
nów.

Zopadł wyroi mocą którego Wacław 
Krawczyk został skażony na 2 lata więstę. 
nia. (w)

Ceńmy bydle!
OcSłftia się w przybliżeniu, że bydło 

zadomowiło cię po raz pierwszy w cen­
tralnej Europie 8000 lat temu.

Światowa uość byd?a została ocenio­
na na około 690.000.000 sztuk

Oprócz mięsa f mleka, bydło dostar­
cza nam wiele niezwykle cennych pro­
duktów. M. m. bydłu zawdzięczamy wło­
sie do pędzli 1 wyścielania mebli, skó­
ry na buty, pasy 1 inne artykuły skó­
rzane, roni i kopyta, z którycn wyrabia 
się guziki, grzebienie ltp. mąkę kostną

w Gdyni będzta trzvckiowo komedio Jerze- i nawozową, klej, mydło, świece i wiele 
OO Szontawskierm .7eclarr ur.ologo Słonic wskieqo „Żeglarz’

Próby, w których, ze względu na dużą 
obsadę, bierze udztat prawie cały zespół, 
są już w pełnym toku. Wielkie walory arty­
styczne i niefrasobliwy humor tej komedii 
wysuwają ją na czoło dorobku znakomitego 
polskiego dramatopisarza.

wiele innych.
Bydło ze Złotego Wybrzeża, należnce 

do plemienia z okolicy Brong, ma tylko 
niecały metr wysokości. Karły te mają 
barwę zdzawo-brunatną 1 są współczesny 
mi przedstawicielami pierwotnego bydła 

afrykańskiego.

Kici! taspüoneirtow Frasowydi na WflbrzcZn
W dniu 15 st rcznia br. ukonstytuo- 

wan” został w Cdym Klub Korespon- 
aentó-« P.asowych, który skupia w ro- 
b,.e członków Zw, Zaw. Dziennikarzy, 
korespondujących z pismami wythodzs; 
cym’ noża Wybrzeżem. Potrzeba istnie­
nia takiego Klubu odczuwana była 
przez dziennikarzy, nie posiadających 
na miejscu swych central redakcyjnych 
bardzo żywo. Ceram nowej organizacji 
jest samopomoc koleżeńska w zakresie 
p.acy zawodowej, obrona wspólnych 
interesów zawodowych, pogłębianie wie 
dzv zawodowej i czuwanie nad spraw- 
nośfcią, rzetelnością i prawdziwością in­
formacji wychodzących z Wybrzeża.

Korespondenci prasowi pracują na 
Wybrzeżu w specjalnie trudnych wa­
runkach, mają bowiem do pokonania, 
■trudności komunikacyjne, telefoniczni . 
oraz infórmacyjne ze względu na spe­
cyficzne warunki terenu. Dotąd w Klu­
bie reprezentowane są placówki kore­
spondencyjne następujących instytucji 
prasowych: Dziennic Gospodarczy,
Dziennik Ludoyvy, Ekspres Wieczorny, 
Glos Luftu, I. K. P., Polska Agencja Go­
spodarcza, Polska Aqencja Prasowa, So 
cjanstyczna Agencja Prasowa, Zachód- 
n-c. Anencja Prasowa Życie Gospodar­
ze. Do czasu zwołania walnego zebra­

nia sprawy organizacyjne Klubu spe 
cz’-wa:- w rękach red. red. Męcle-wskia 
go annenburga i Zagórnego.

wracają ilo Polski
STALOWA WOl A (PAP). Jednym z wielu 

zakładów ograbionych przez Niemców jest 
Huta „Stalowa Wota“, skąo okupant wy­
wiózł 300 wagonów sprzęta hutniczego. Za 
pośrednictwem Biura Rewindykacji i Odszko­
dowań Wotannych wróciło ostatnio do Huty 
„Stalowa Wota" i wagonów sprzęta m. in 
100 si!n'ków elektrycznych, spawak, elektry­
czne, maszyny do prob wyfrzvmafosci, apa­
raty do pimia.’j femperatar ifp., pcza fyrr* 
plany, rvsunki Mp. T/ansoort przyszedł z Cz > 
chorłowacji z Hifly „Poldi" w K,ounie.

, ? oslutnich dn jcfi odeszło z Czech da 
Polski 209 waqonöw z maszynami wywiezio­
nymi z Moście, z Państwowych Zakładów 
up.ycznyeh oraz z różnych fabryk' krekowu 
skicli i Warszewskich.

1.175.209 95 zł

Komuer opn..uje: „Z zesfcs/lenla tego wy 
mka, że kup eclwo gdyńskie, zawsze oftarna, 

fvr razem kroczy na czele listy ofiarodaw­
ców“ “.

PRZYP. RED.: „Kroczenie na Cze'e listv 
ofiarodawców“ nie zawsze może świedszy' 
o największei ofiarności. Kuaec'wo dch, - - ■ cy-
l-OY/o ncjwięcel A któż usiałby dać? Czy ro­
botnicy, zorabiaiacy po pora tyj. zt mie­
sięcznie, czy może miodzie; szkolna, która 
nic nie zarabia, a ofiary składa z grosza* 
ków, wydzielonych lej pizez rodziców na kup 
r i bulki nc drugie Śniadanie? W tym świetle 
jSO fys, złażonych przer kuoiecfwo wobec 
i tys. zt. złożonych przez młodzież szkolną 
wcale nie jesł cyfra imponującą, Tym bar- 
aziej nie /as) nfq cvfrg 99 fys złożona przez 
hasz przemysł,

Wyprawa
ftó Szklana Gorę

świadczyły o tyir że mkną raczej z 
„Maksyma" czy innego „Eldorado", ale 
można im darować tę drobną nieścisłość.

Co do samych „kuiigowców ', to pra­
wdopodobnie zaopiekowało się nimi w 
końcu pogotowie lub milicja. Taki bo­
wiem epilog ma u nas większość weso­
łych zabaw.

Ale mniejsza z 'tym. Nag pijanymi 
czuwa podobno księżyc, a na peWne mi­
licja. Tym czasem ten sam śnieżek, który 
zachęcił podochocone towarzystwo do 
kuliga, naraża najtrzeźwiejszych obywa­
teli na niebezpieczeństwo.

W ostatnich dniach niebo nie szczę­
dziło nam śniegu. Miasta Wybrzeża wy­
glądają uroczo w zimowej szacie i dos­
tarczają dodatkowej rozrywki swoim 
mieszkańcom

W poniedziałek w godzinach wieczor­
nych jakieś baidzo wesołe towarzystwo 
urziiiziło sobie kuhg na ulicy 10 Lutego 
w Gdyni. Kulig był o tyk pomysłowy, o 
ile osonliwy. Zamiast tmdycjnej „trójki" 
koni była tylko jedną dvchawiczna ko- J 
byłe zaprzęgnięta na odmianę w trzy ■ ’dynia, w^ myśl swoich najdawniej- 
pary dziecinnych saneczek Kobyla bie* szych, tradycji, nic lubi pozbywać się z 
gia filozoficznym truchtem, pobrzękując chodników loduwo-taiegcwej skorupy. W 
dzwoneczkiem, a towarzystwo śpiewało zesz*Ym roku, kiedy ,.c Jlodzenie" m.asta 
fortissimo popularny kuplet z „Wesołej j n l'eza*° do obowiązków ZOM-u, mtasz- 
Wdówki | k^ńcy wybijali sobie zęby i łamali nogi

J ku radości dentystów i ortopedów. ZOM 
Ja do Maksyma mknę, . to wcale nie przeszkadzało, rtdyż, jak
ba tam zabawa wre... ! vyiemy, ZOM najchętniej jeździ na becz-

, . I kach asenizacyjnych, więc najwyżej na I
wprawdzie glosy i pełne Mimiddegö gołoledzi złamie ńcgę koń —.ZOM p® 

temperamentu ruchy uczestników fecilgu nigdy

W tym roku obowiązek uprzątania 
Idu i śnu_gu spadł na administratorów 
domów. Ale admii istratorzy są lak prze^ 
pracowani wymyślaniem coraz to innych, 
„dodatkowych" świadczeń na rzecz loks- 
-torów, że doprawdy trudno od nich wy­
magać, aby zajmowali się tak ni- docho­
dową czynnością.

Sopot prześc.gnął nawet Gdynię. 
Wskrzesił bowiem dawną bajkę o zaklę- 
tej królewnie i Szklanej Górze. KU tace 
się przeKonaó, że 'ak jest istotnie, niech 
spróbuje wdrapać się w górę ulicy Ro­
kossowskiego, której nawierzchnia jest 
tak wyślizgana przez dzieci że legender 
na wyprawa na Szklano Górę wydaje się 
przy tym m:!ym spacerkiem,

Kied zaczną uprz-iać śnieg? Poradzi­
liśmy się słynnego jasnowidza Brama- 
Durny. z,anr“ślił się głęboko i szepnął 
znacząco:

— Abrakadabra — Bramaputra 
ju... w maju,.

Se-

Wobeo tego kupiliśmy sobie łyżwy
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W kuchni Sztokholmu
Wkrótce ~aa przybyć do Warszawy ze 

Szwecji Carl Mbert Anderson, prezydent 
Sztokholmu i prezes największej szwedz 
kiej spółdzielni spożywców. Przyjazd p. 
Andersona będzie miał charakter rewizy­
ty po Odwiedzinach spółdzielczości 
szwedzkiej przez delegację Federacji 
Warszawskicn Powszechnych Spółdzielni 
Spożywców.

Z akazji pooytu W Szwecji, delegacja 
polskc w osobach prez. St. Świerkosza, 
prez, T. Folty. p M. Pilitowskiej i B. 
Heyvaert — zaznajomiła się ze spóldziel 
czością szwedzku.

Spółdzielczość szwedzka jest spóldziel 
czością miejską spożywców. Brak tam 
spółdzielni rolniczych i spółdzielni pra­
cy. Mieszkaniowe tworzą zupełnie od­
rębną organizację. Spółdzielni spożywców 
jest 700 i są one zrzeszone w związek go 
"podarczo-rewizyjny kooperitiva Förbun- 
det. Na 800.000 członków jest 700.000 
członków z miast. Kooperitiva Förbun- 
ie t jest olbrzymią organizacją, która u- 

czestniczy w 10 proc. w obrocie hurto­
wym Szwecji i prowadzi 70 wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych

Znaczenie tego szwedzkiego „Społem" 
maluje fakt rozbicia szeregu karteli: mar 
garyny, kaloszy i żarówek przez rozpo­
częcie własnej produkcji, która obniży­
ła o połowę ceny na te artykuły. Pod­
czas wojny Związek podjął produkcję 
sztucznej bawełny, saletry i węgla drzew 
nego.

Spośród spółdzielni największą jest 
Konsum — Stocknolm, posiadająca 800 
Sklepów 1 125.000 członków (na 650.000 
mieszkańców Sztokholmu) Sprzedaż rocz 
na tej spółdzielni sięga 150 milionów ko 
ron. Konsum posiada doskonałe magazy 
ny, chłodnie, fabrykę wędlin, piekarnie, 
wytwórnię gotowych środków spożyw­
czych.

Ta ostatnia zwana jest popularnie 
,,Kuchnią Sztokholmu". Przygotowuje ona 
gotowe dania mięsne, jarzynowe m?cz- 
ne, sprzedawane w kartonowych wosko­
wanych talerzykach i salaterkach Porcje 
e, w stanie gotowym do spożycia, są bar 

dzo popularne wśród ludności pracującej.

Konsum posiada kilka restauracji, ma 
gazyny z obuwiem, sklepy z konfekcją.

Wszystkie sklepy mają ujedi.olicone 
wnętrza, rozwiązane baidzo estetycznie 
1 celowo. Polska delegacja otrzymała pla 
ry tych urządzeń dla ewentualnego wy­
korzystania w Polsce.

Olbrzymią frekwencją cieszy się dom 
towarowy Konsrmu PUB, mieszczący się 
w olbrzymim 6-piętrowvm gmachu o 4 
frontach.

W fabrykach i wytwórniach spóldziel 
ni dba się o ułatwienie pracy. Gdzie ty] 
ko można, praca jest zmechanizowana. 
Np. w spółdzielczej fabryce ubrań robot­
niczych i bielizny — krajanie, szycie, ob 
rzucanie szwów, wykańczanie i prasowa

nie — wykonują maszyny. Ciężką pracę 
w fabryce żarówek przerywają parokrot 
nie ćwiczenia gimnastyczne i urozmaica 
ja muzyka.

Konsum Sztokholmu wypłaca swym 
członkom pod koniec roku 4 proc zwro 
tu od zakupów, obok tego, że ceny w 
skinach spółdzielczych kształtują się 
poniżej cen rynkowrych, a towary są w 
najlepszym gatunku.

Związek daje robotnikom za opłatą 
bardzo niskiego komornego domki na 
mieszkanie, wygodne i estetyczne. Istnie 
ja pozu tym domy dla starców, w któ­
rych mogą mieszkać dawrnl robotnicy i 
rodzice robotników zatrudnionych, (nd)

Najbardziej dynamiczne miasto

Drogowskazy 
fia manowcach 
kultury lude^ej

Na tle dotychczasowej literatury o 
chłopach książka Jana Aleksandra Króla 
.Drogowskazy na manowcach kultury lu­
dowej" jest zjawiskiem niewątpliwie re­
welacyjnym. Z inteligentną brawurą i na 
sją rozprawia się autor po kolei ze wszy­
stkimi mitami „kultury ludowej", ,,psy­
chiki chłopskiej", z fetyszami rzekomej 
samowystarczalności", kultury i byto­

wania sielskiego, które od wieku prepa­
rowane przez inteligencję sprowadzają 
lo dziś dma myś1 chłopską na manowce. 

Argumenty, którymi się Kroi posługuje, 
są tak błyskotliwe, proste i tak zarazem 
przekonywujące, że przez kontrast wska 
żują, jaki był ogrom tradycyjnego zakla 
mania na tematy wsi i chłopstwa. Ten 
trzeźwy głos rozsądku — i tylko rozsąd 
ku — demaskuje wsteczną i w istocie 
rzeczy antychłopską treść wszelkich ,,i- 
aeologii chłopsKich", które, przeciwsta­
wiając wieś miastu, dotąd spychają war­
stwę chłopską na margines dziejów na­
rodu i lwięta.

Styl Króla żywy, zaskakuje czytelnika 
rozmachem argumentacji, błyskotliwości» 
sztychów polemicznych, szeroką skalp 
wiedzy, oryginalnością spojrzenia na rze 
czy i sprawy. Książką wydana przez Pań 
stwowy Instytut Wydawniczy bardzo sta 
rannie.

NOWY JORK (PAP). Znany dziennikarz 
omerykańsk1 Fisher który jako pierwszy 
Amerykanin przybył do Warszawy kilka dni 
po wyzwoleniu i ostatnio znowu spędził ja- 

. czas w Poisce,1 twierdzi na łamać5' dzien­
nika „Peoples Daily World'*, że powstająca 
z ruin Warszawo jest jednym z najbardziej 
dynam:cznych miast Europy.

Walkę przedwyborczą między koalicją 
rządową a opozycją charakteryzuje Fisher 
,JKO walkę między rządem garowym do po­
święceń i żądającym poświęcenie i j spo- 

•czeństwa w celu uczynienia z Polski sil- I wojną świotówą, 
neqo QOSDOdorezeao onństwn nrTPrm/cłrv\«/«_ ®

rolnego, a opozycją, trzymającą się kurczo­
wo przeszłości. Opozycja praqnio utrzymać 
feudalny ustrój kraju, który byłby zdany na 
łaskę i niełaskę miejscowy} i zaąriricz- 
nych panów.

— Wokoło przywódcy opozycji •— Miko­
łajczyka — pisze Fisher, gromadzą się naj- 
bardzmi konserwatywne elementy — za jego 
plecarri chronią się malkontenci, wszelkiego 
rodzaju terroryści, antysemici i te far.atycznu 
elementy, którym wvdaje Się, że rozv< ązanie 
wszystkich z^gednień może być tylko nawą

HURTOWNIA R7B
B & oMseriv ryslbn ągcin

sp z o. o
W KATOWICACH, UL. FLORIANA 9 

TELEFON 361-28
^oszrfifAłif|e

Przedstawicielstwa
na ivoiewń’lztwo Śląsko - Dąbrowskie

na wszelkiego rosSzaju 
konserwy rybne oraz śletfzie

Posiadamy własne magazyny, chłodnie, tamrażalnie oraz bocznicę kolejową 
Oferty oraz zapytania prosimy kierować pod naszym adreiem do Katowic
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MA TRY
Gdynia*MIEJSKI „WY0RZEXE

Nieczynny
MARYNARKI WOJENNEJ, Guvnla, Skwer Koś- 

ciuszki 12.
Äroda, czwartek, godz. ig,30 — ,.Szkar­
łatne róże” — komedia de Benedettiego z 
udziałem K. Pepławsktej.

DRAMATYCZNY, Sopot, Rokossowskiego 41 _
środa, czwartek,- godz, 19,30 — ,.Nie­
boszczyk Pan Pic” sztuka Chapuis w’ re­
żyserii J. Merunowicza 2 udziałem W Jar- 
szewskiej t H. Hałachtskiej. — Dekoracje 
Haupta.

WYSTAWY
ąątpa Upowüechnlaui. Szlnkl, Sopot, ellea 

Sokoa^ws... jgo 54 — Wystawa • obrrfeów i ry 
s-nk6w dzieci z morza i portów. 26 bm. roz­
danie nagród konkursowych

ZEBRANIA I ODCZYTY
p,Wieczór CTwartkowy” w Sopocie odbędzie 

9lę dnia 23 bm. w lokalu Klubu Artystów Wy­
brzeża przy ul. Obroóciiw Westerplatte 17, z 
Udziałem K. Czekotowskiego (śpiew), O. IHwic- 
kiej (fortepian) i H. Paiulisa (skrzypce). W 
programie: Chopin, Ravel, Szymanowski

Towariyatwo Przyjaźni Polsko - Francuskie 
zaprasza wszystkich swoich członków ora?, sym­
patyków na wykład, który wygłosi Konsul Fran­
cji w najbliższy czwartek, 'dnia 23 stycznia br. 
o godz. 17,30 w- lokalu Towarzystwa w Gdyni 
srzy ul. Świętojańskiej 118.

DYŻURY APTEKi
®«5 dnia lfl. I. do dnia 25. I. bf,

CDYNIA-ORŁOWO — Apteka ,,Pod Gryfem", ul.
Starowieyska i Aptexe Bałtycka ul. Śląska. 

SOPOT — Apteka ,,Pod Orłem” ul Rokossow­
skiego.

OLIWA — Apteka ,,Pod Orłem”, ul. Armii Ra­
dzieckiej.

WRZESZCZ •*» Apteka Nowomiejtka, pi. Wybic­
kiego,

CDARŚK — Apteka „Pod Lwem”, ul. Nowy 
Świat.

—Niedz, 19. I. ----------- KI.

REPERTUAR kin
GDYNIA - WARSZAWA — Zakazane Piosenki 

ATLANTIC — Zakazane Piosenki 
ÓRALOWEK — FALA - śluby kawalerskie 
. HYIONIA — PROMIEST ■ i'tiouchwviny Smith 
oDANSK - ŚWIaTOWID - Zakarane PiotenU 
SOFO- — BAŁT! C — Elwir« Madie«« 

POLONIA — Zbieg x San Oaantin 
.71 .ESZCZ — BAJKA — Z "nieć śnie*««.
OLIWA POLONIA — Gunga Din 
SŁUPSK — POLONIA - Z ward«! ludnie 
TCZEW — WIKŁA — Dni szczęścia 
.ĘBORK — FREGATA - Szan lord.
JUCK — MEWA — Zaklęte «trzeczotj. 
mSySUiBäWb s-b ŚWIT - lobjtęzowie juitjsd
_______ LJ.______ l -L JL-.-Mi

nego gospodarczego państwa przemysłowo

Wyrok sadu Z7ASP
w procesie ft. Niewiarowicza

WARSZAWA (PAP). Sąd Centralny Z. Z.
*■ S. P. II insioncjl rozp.atrywal sprawę we- 
ryfihac,. Romana Niewiarowicza,

Są,1 dał w pełni w:arę zeznoniom Nie­
wiarowicza, złożonym nc posiedzeniu sądu, 
a dotyczącym jego działalności w organ
zaci niepodległościowej. Sąd rozpatrzył tak 
że i wziął pod uwaqę dokumenty i zezna­
nia, stwierdzające, że prace w teatrze „Ko­
media'1, który powstał ,,o zlecenie Wydziału 
Propagandy w Dystrykcie Warszawskim i 
służył interesom polityki nierrm-eklej, Nie- 
wiorowicz podjął na .ozkaz swoich zwierzch­
ników orąaniracyjnych. Dla decyzji Sądu do- 
niosła, znaczenie rrra! fakt, że Niewiarowicz 
za działalność niepodległościową był aresz­
towany i osadzony w więzieniu i obozie kon 
centracyjnym.

Sąd uznał jednak, że Niewiarowicz swe­
go stanowiska w teatrze okupacyjnym, za- 
lęfego na rozkaz zwierzchników, nadużył dla 
własnych korzyści materialnych oraz amb'eir 
autorskich i reżyserskich. W latoch okupacji, 
kiedy aktorów i autorów obowiązywało z 
nakazu ich organizacji zawodowych wstrzy­
mania Się od działalności posiadającej cha­

rakter współpracy z Niemcami, Niewiarowicz 
rozwinął niezmiernie ożywioną działalność 
teatralną. Nie tylko grał, reżyserował, jeź~ 
dz ł na występy do Krakowa, ale brał udział 
w organ,zowaniu teatru i nakłaniał aktorów 
do występowania naweł wówczas, qdy nie 
wciągał ich do procy w organizacji. Ponadto 
wysławiał własne sztuki napisane dawniej j 
napisał nowa Tych rozlicznych zajęć w tea­
trze okupacyjnym, przynoszących wysokie zy­
ski, nie można tłumaczyć, z dobrą wiarą, 
koniecznością orqomzocyjnq. Tym berdziej 
nie można ich tłumcczyć rozkazem organi­
zacji podziemnej.

Z tego względu Sąd, wziąwszy pod uwa 
gę wszvstk’e okoliczności sprawy postanowił:

Pozbawić Ramona Niewiarowicza upraw­
nień organizacyjnych członka ZZASP na a- 
kres 1 roku, 1'cząc od dma wniesienia proś­
by o weryfikację, fj. od dnia 23.6. 1945 r.

Pnzbciwić Romana Niewiarowicza prowa 
ta mowania w teotrza kierowniczych stono- 
■■•■isk artystycznych na lat 3, licząc od dmą 
wniesieniu prośby o woryfikarię, tj. od draa 
23.6. 1925 r. da dnia 23.6. 1948 -

Erzefwornla Arł.?^oi ywcrych
rOrzij, (farpoóie1*

Gdynia, Abrahama 83, fet. 22347
pieprz 

cynamon 
g o z d z i ki

żelatyna

soda oczyszcz. 
liście bobk.

MARIAN

MAGER
tontu» SPPLI I SZYLDU
Sprzedaż i kupno maszyn biurowych.

Gdynia, ul. I rtrmii W. P. Nr 9 
(dawn. Starcwiąjska) bel. 21-161.

Wkrótce Oddział Sorzedaży 
GDAŃSK — UL. DŁUGA 7? 11-A

ÜR0BHE OGŁOSZENIA

Szczeciński przemysł konserwowy
kiej fabryki konserw i chłodni rybnej no na­
brzeżu „Oka 1 w Golecuiie. Praca przy bu- 
aowin chłodni i zomrażalni wykonano już

Z ruin zwolna się dźwiga szczeciński 
p rzemysł konserwowy. Coraz to nowe za­
kłady podejmują produkcję. W styczniu uru­
chomi >io pierwszą przetwórnię mięsną. W r. 
ib. udbc Jowano spcloną przelwórnię rybną 

„Noplup“ ; zainsfaiowa.no w mej nową 
chłodnię; w zniszczonej fabryce konserw mię 
snych „Odra“ w Szczecinie uruchomiono u- 
rządzenia do produkcji . konserw mięsnych 

cnfodniö na 300 fon mięsa; wreszcie daw­
ną przetwórnię „Gryfin" w Gryfinie pobu­
dowano na nowoczesną przetwórnię owoco­
wo - warzywną, o zdolności przetwórczej 16 
fon owoców dziennie.

W ubiegłym roku dwie przetwórnie owo­
cowe wyprodukowały 300 lon pulp owoców 
szlachetnych.

Poza fym Zjednoczenie Przemyślu Kon­
serwowego przystąpiło do odbudowy wiel-

w 50 proc.

SPRZEDAM
przyczepię

sumLfkothwciSjS m gum.
Wiadomość
N. PORT, UL. SPORTOWA 22 (sklep)
19-zk

HANDLOWE
FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcelanowe) wyko-
nuje ł.HL-CHA-FILM” Warszawa Jerozolimskie 
nr 27. Prowincję informujemy listownie. 21-k 
BUFET oszklony nadający się dla sklepu spo­
żywczego lub restauracji do sprzedania. Telefon
511-27.___________________________   174-k
FUTRA, pelisy, skórki futerkowe nlewyprawione, 
cjalanlerie skórzany, walizki — kupuje sprzedaje 
Wiśniewski, Gdynia, Świętojańska 36 26-M
KUPIĘ silnik najchętniej nowy Zündapp ,,750”, 
,,600” oraz części zamienne. Oferty: ,(Panfo'\ 
Sonot, Flac Wolności 10, pod ,750” 35-M
SAMOCHÓD ciężarowy ,,Ford” 1,5 tonowy na 
chodzie, zarejestrowany, na sprzedaż. Informacje: 
Powiat Spółdz. Roln -Handl. ,,Samopomoc Chtop- 
6ka”, Tczew, Kopernika 1. 113-kl
MASZYNĘ do pikania Mercedes sprzedam, 
domoeć: Gdynia. Olsztyńska 20 — 3.

Ogfosz-enie o przetargu
Na podstawie zarządzenia Ministeisi- 

wa Przemyślu, Departament Przemysłu 
Miejscowego z dnia 7 maja 1947 r. Nr 
MP 5279 Izba Rzemieślnicza w Gdańsku 
zarządza począwszy od dnia 20 stycznia ‘ 
194'3 r. rejestrację wszystkich samodział-j 
nych warsztatów rzemieślniczych na te- : 
renie województwa gdańskiego.

Rejestrację przeprowadzą: Powiatowe ' 
Związki Cechów, GrodzKi Związek Ce­
chów oraz Powiatowe Cechy Rzemiosł.

Wszyscy rzemieślnicy prowadzący 
samodzielne warsztaty rzemieślnicze na 
terenie województwa gdańskiego zobo 
wirizani są pod przymusem grzywny ple 
mężnej dopełnić obowiązku rejestracji 
do dnia 10 lutego 1947 r.

Warunkiem dokonania rejestracji jest 
przedłożenie dowodów uprawniających 
do wykonywania rzemiosła: jak karta 
rzemieślnicze, koncesja, dyplom mi­
strzowski craz wypełnienie „Ankiety 1

Opłata za wydanie karty rejestracyj­
nej i wypełnienie „Ankiety ’ wynosi w 
miastach Gdańsk, Sopot, Gdynia — 300 
złotych, a w pozostałych miejscowoś­
ciach województwa gdańskiego 200 zł.

93-Wr

DOSTARCZA MY

ŁĄCZNIKI wodociągowe łtp.

TŁOKI .amocnodowe itp.

GDYNIA, Zygmunta Augusta nr 6-b5
1326

Gdańska Spułka 
F otograticzna

zawiadamia swoich Klientów, że z 
dniem dzisiejszym została przeniesio 
na do nowoodbudowanego lokalu w 
Gdańsku przy ul. Targ Drzewny 12 

14 (koło „Domu Prasy”). 237

Przetarg
Gdańska Fabryka Obrabiarek, Gdańsk 

ul. Łąkowa 35/38 ogłasza przetarg nieo 
gran'-z-iy na roboty dodatkowe przy 
Urrcb '’airniu dźwigu firmy „Schamel" 
nośność 2.500 ton w budynku głównym i 
Gdańskiej Fabryki Obrabiarek. Podkład-" 
ki kosztorysowe są do nabycia w Dziale 
Budowlanym Fabryki.

Oferty w zalakowanych kopertach z 
uołączeniem kwitu na wpłacone w kasie 
Dyrekcji wadium w wysokości 2 proc, 
oferowanej sumy oraz odpisy rejestru 
handlowego należy składać w Dziale 
Budowlanym.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 30 sty­
cznia '.947 r. o gc,dz. 10.

Gdańska Fabryka Obrabiarek zastrze 
ga sobie prawo wvboru dowolnego ofe­
renta oraz uznania przetargu za nieważ­
ny bez podania przyczyn. 184-k

• Gdańska Fabryka Obrabiarek
ÄtwoLtJ TMaeck®

OGŁOSZENIA
do

„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO" 
przyjmuję;

DZIAŁ OGŁOSZEŃ DZIENNIKA BAŁTYC­
KIEGO 1 GDYNIA 10-go LUTEGO 27. 
tel 222-07 rod godz 8-e| do 18 tel w sobotę 
od god2 8 do 14) przyjmuje ogłoszeni* do 

WSZYSTKICH CZASOPISM W POLSCB
ogłoszenia tylko do «dziennika

BAŁtYCKIFGO* przyjmują:
Gdynia, Świętojańska SO, Księgarnia ..ftucb’*. 

telefon 269 15
Gdańsk Wrsstscss

4) Grunwaldzka 8 — Księgarnia .Czytelnik*“
2) lalkowa Dolina 47b — Filia ,Di Bałt "
3) Sobótki 5 m 4 -* Kolekt. Loterii Państw
4) (Jninwaldzka 142 — Skład Mater Plśm
6) Wa jtfeloty «m2
Gdańsk - Dom Pra»f*' Kolportaż iKy- 

uek Dnsewny)
Sopot — 1) Mnrkowict w F-le , Panto ' Plac 

Wołnońcl 10 (Rokossowskiego), 2) Biuro 
Ogłoszeń Wspólnota' Grunwaldzka 3Pa 
teiefoo 521-36

Oliwa — Aimlt Radzieckiej IV — Księgarnia 
Słupsk — Księgarnia ..Csytelnlk'1 AL Wojska 

Polskiego 41—42
Starogard - I) Hallera U K»h*|araHl. 2? 

eek 33 (Kslęgarals)
Tesew — Król ladwlgl ł Rotdzlalnla Gar« 
liftów — Lęborska 20 Rozdziel if • Gaz« 
Lębork - ul Csołglstót* ći -
Elbląg - Królewlerka
NftYek-tynpk 1 Csyfolnla Dłufotenklaj 

Płatała»! akwti

V/;n*
__ _ ___ 1324

MOTOCYKL 250 — 350 ccm vt dobrym stanie 
kupię. Oferty „Jawą” Gdynia, Czołgistów 5fi.
___  _ ____________ 1332
PALNIKI do lamp naftowych pokryte mnsiędzem 
po cenach fabrycznych hurtowo wysyła Dom 
Handlowy, Kraków, Gołębia 6. 183-k

LOKALE

ZAMIENIJT; za dor-lsłą 2 prkoje i kurhnią Pa 
4 pokoje 2 kuchnią centr. Gdynia. Wiad. Święto 
jarska 60 m. 3. -1339
POKOJU jednego lub dwóch, centrum Gdvnis 
poszukuję. Abrahama 45 m. 8. 1338
PRACOWNIK ZBW noszuktiie skromnie" umeblo. 
wrtnego pokoju w Gdyni. Zgłoszenia do Dz'en 
Bałt. pod Nr 295. 1292
POKO.TF, dużv, mały, łazienka fknrbnla wspófon) 
w Gdyni Starowiejska 54 — 1 zamienię na dwa, 
ł^drn pokoi z kuchnia vr Sopocie Wrzeszczu 
N. Porcie, Horoderka, 1319
POS7TlKUJK 1 — 3 pokoi lumhnię natychmiast,. 
W Gdyni, Orłowie okolicy, Zgł • Dz-'en, B^*łt,

__ „ _________ ’ _ 13?3
MlFSZKANTp 3-pokoiowe, komfort centrum So­
pot zamienić na taki» same Gdynia. Ofortv: 
.Panto'*, Sopot, pod „Zamiana". 34-M

ZAMIBNIK m’eszkanie w Sooorie ~poVój~T kuch- 
na ^ ni>»T7P na takież same we Wj^pszczu o- 

kolica Politechniki. Sopot, 3-go Maja 13 — 5. 
RadTdwonowskl Jan. 20-sk
SKT.pp 7 urządzeniem do odstnolenia w dobrym 
punkcie za -»^roter kosztów remontu, Zało°^a- 
n?a Dn'en. Bałt. „Sklep”. 1333
WYNAJMC dwa d''żo nokoje na biuro w cen* 
tmm Sonot fSfallnai od zarax Oferty da firmv 

Panto" Sopot, pod „Wyłączone". 1334
ODKlTPIFl sklep spn^vwczy z mieszkaniem Sonnt 
OPwa, Wrzeszcz, Nowy Port. Oferty DzlenrPk 
Bałtycki „J. Ł.” 134?

ITNTEWA^NfFNTA

UNIEWAŻNIAM zgubiona kartę rejestracyjna 
RKU Lublin — Olech Wacław, wle4 Nytyćhskl 
Kęt. now. Gdański. 112*kl
UNTPWA^NlAMi tamcidowenle, dowód'osobisty, 
— Jsnfoy Szymanowskiej, wydany przez Stern-
«two Leak. ____________ 3g.M
UNTpwAT'NiAM is^wiadczenle stałe wydane przez 
Starostwo Starogard na nazwisko Langowi
Zvgmunt.______ _   38-M
UNHlWAtNtAM legitymację służbowp Urzędu 
Wojew. Gdańskiego na nazwisko Żyznowski Ta­
deusz. 36-M
rTNTPWAZNIAM
RKU

z a gubi Pną kartö rejeatracvjna 
Skierniewice na nazwisko Lenarcik Józ^f

1314
UNTF.WAŻNTAM kartę rozpoznawczą Wydanp 
Gdynia i kartę rowerową. Bolesław Goluń«Vf 
Gdynia, Rnmnuta 20. I3t3
UNIBWAZNIAM zgubiony na Wybrzeżu Bot* 
ferdamskim w Gdyni numerek nurtowy Nr 374 
— ^enls Stanisław, Spółdz. „Trytow”. 1316 
UNlPMMt.NtA ale zgubiony dowód, zaświadcze­
nie stałe rehabilitacyjne r»e nazwisko Elżb^tn 
Borkówno. żarnowiec, Pomorze. 1320

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód osobisty, I* 
gitymację akademicka —- Zofia Zaleska, Sopot,

Grottgera 18.   1*22
UNIEWAŻNIAM ikradzlon® zańwladczenii~” tym­
czasowe ob, polskiego na nazwisko Źywicka He 
len a. I33f:
UNIEWAZ.NIAM zagubiony legitymację szkolns. 
7/II1/34 na nazwisko Grabarczyk Irena. i33P

__________WOLNF łOSUn
POMOCNICA domowa na dobrych warunkach 
potrzebna od zaraz Wiadomość: Hala Rybna,
boks 6 — godz. 9—3. 130”
POW>4j*NE przedsiębiorstwo Sandlow* w Gru­
dziądzu poszukuje rutynowanego buchaltera He 
stanowisko kierownika referatu finansowego. 
Podama z życiorysem należy kierować pod: 
Poste-restante Grudziądz „Rutyna” 1324.
CHŁOPIEC do pomocy potrzebny. Sopot, ul,
Bieruta 44, sklep. _____   37-M
POTRZEBNA ekspedientka branży spożywczej, 
inteligentna, młoda 1 zdolna świadectwo pracy 
notr7ebne. Wiadomość: Świętojańska 89 ,Sma- 
kosz”. _ 23-K
DWÓCH buchalterów wykwalifikowanych tylko 
siły pierwszorzędne, na dobrych warunkach za 
trudnimy. Zgłoszenia- Pow. Spółdr Roln.-Hendi 
„Samopomoc Chłopska”, Tczew, Kopernika U

______________________   114-kl
POTRZFBNA ekspedientka. Zgłoszenia sklep $. 
Lachowicz, Sopot, Stalina 755. 133C
KIEROWNIKA ŚWIETLICY z ~odoowiednl* prak- 
tvkn przvjmie natychmiast Centrala Produktów 
Naftowych Oddział Morski — Wrzeszcz Pawłów 
skiego 5. 94-Wr
POMOC biurowa, znatomość pisania na maso­
nie obowiązkowa, natychmiast zatrudnimy. Po­
morskie Biuro Elektrotechniczne, Wrzeszcz, ulice. 
H Llbermana 45b godz. 14 do 16. 92*Wr
ENSTYTUC3A społeczna w Gdańsku zatrudni zdol 
nego i samodzielnego organizatora z umiejętno- 
ńclą wygłaszania prelekcji o-az prowadzenia sa­
mochodu. Oferty * referencjami sub, ,15 000 " 
Administracja „Dzlsnnika Bałtyckiego, Gdynia 
10 Lutego 27. 134k

________pns/fiKrjA_________________
MISTRZ szewski I cbolewkarskl 1 kartą rze­
mieślniczą obejmie posadę — kleiownietwo war 
s/tatu. M. Dwornicki, Gliwice, Zawiszy Czamc- 
cro 18/7. *77'3c.
MASZYNISTKA obeznana z wszelkimi rracatni 
bforowymi poszukuje odpowiedniego zajęcia, — 
Zgłoszenia: świętojańska 56. księgarnia „Ruch”
pod „Biegła”. ___ ^ 21-R
KSTFGOV/A poszukuje pracy dorywczej, mie­
sięcznej lub akordowej. Wrzes2c2, Pniewskleoo 
7 m. 6 do godz. 10 reno. 47-Wi
M1STPZ młynarski z długoletnią praktyką poszu­
kuje posady w swoim zawodzie lub maga-zy 
nicra. Zqloszenia:' Dzień, Bałt. pod „Młynarz”.

1326
nUCHALTERY.’NE PORADY udziela Smolnickl, 
Scoot, tel. 51P-13. Długoletnia praktyka Instruk­
torska, dobre referencje. 1329
nUCHALTERIFJ ang,, franc., m>m., znam brednio- 
szukam odpowiedniej pracy. Oferty; Dzień. Bałt. 
o od 313.__________________   131?
KSiFGOWO^Ć w sklepach nonrowadzą systemem
w^manar.vm pmez U. S. Zgłosz, Dzień. BaTtvrkl 
Gdynia pod „133rł. 1331

_________ n o 7 n ę_________
KCRrST>tfK'DENCY.INE KT1RSV KSIĘGOWOŚCI 
Informer-in T.nblln «kr, poczt. 105 ll-kvz
AKIJŚZPTUCA-P^NG-^MTAT.OWSKA — Wrzeszcz! 
Grunwa’dzka 220 II p. 18-M
AKnS7EPKA 7 Warszawy t dTuqojptnln prakty­
ką przyjmują panie Wrzeszcz Morska 6—3.

mo wr
do domu natychmiast. Oczekuje

1312
IRKA wracaj
matka, _______
7GUP-IONB 70 bm. w pocląou Bydgoszcz — Gdy­
nia dokumenty proszę zwrócić; Wożniak Piotr, 
Gdynia — Grabówek, Noclegownia, pokój ?5.

__  1315
PSYCHOGRAFOLOG-CHIPOMANTKA zdumiewa- 
inco nrzepowieda przyszłość, los. przeznaczenie. 
Pr-vjmgje It — 15. Tczew, „Grand-Hotel" "o-
kój 15. ____     1327
PIES wyżlica zaginęła 19-1 Mafió brązowa, biało 
Taty. Uprasza się odprowadzić. Oliwa. Kasprowi­
cza 4. ______ ______ _______ _ _ , 1329
1.000 nagrodv za odprowadzenie Ireneusza
Iwnurkieno, lat 15 pod adresem Gdańsk, Króli­
karnia 10 m. 6. 1343

POSTITRUVAyTY? l?OTt77V
MARIA Starosolckirh Dcsz1-’ergowa poszukuje ro- 
d-'n^stwa Michała, Zofię. Wrzeszcz, Partyzantów 
35/3* 1340

CFmiK OriHWFŃ
Oq?os* enla dröhnet

Opłata ra każdy wyraz 10 ura­
zów Pierwsze «łnwo ł druk tłusty 100 pro- 

rent drożej
Poszukiwanie p^acy rodzin po 1A 6,—
W4?f»łk1e inne . pg tł 15 •*

W o u m ęi 1ęb 4wląl«csnv<h
ooszukiwnnje pracy 1 rodzin po «ł 0.—
W*7eMrle -nne po zł 22 —

Ogłoszenia wymlarowet
Opłata 7A I milimetr wvsnkoÄci prfy szero­
kości l stpaity w miejscu przeznaczonym ae 

ogłoszenia*
reklamy l ogłoszenia urzędowe . po t! 30.,
w tekście.....................................-, po zł 50 —
nekrologi 1 . » .......................... pc zł 20,—
Układ tabelaryczny 1 skomplikowany 50 jro- 

cent drożej
Zastrzeżenie młejsra 10C proc drożel W nie­
dziele i święta *0 proc drożej Za terminowe 
ukazanie się ogłoszeń' Administracja nie 
przyjmuje odpowiedzialności - Nale^n -śĆ za 
oqfo*ren‘a naletv przeka-ywać na fcaofr pro 
Gdynia Nr XI 4(10< lub bezpośrednio wnłarać 
w Administracji i Oddziałach Dzień Bałt

UN tf w A ?1N r AM akradzfonn legitymację, zaAwlad
czfnle renc.triacvjna, odcinek zameldowania — _ .. —i.
Lipko Romana, Gdańsk-Siediice, Szara 26, 1321 Za treść ogłoszeń rectakcia nic odpowiada
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Jeden dzień w Poznaniu
łffedy pytam numerowego no dworcu w 

“-rnoniu o uiicę Grunwaldzka, przeprowa­
dza nas uprzejmie poza obręfc drewnianvch 
baraków, które dziś zastępują spalony 
gmach stacyjny I wskazując na most, obja 
Sn i o;

— Musi państwo wnijść tym mostem do 
góry, i aś potem na prawo do trójki. 1

Ofiarowuje nieznanym pasażerom kilka 
Wlinuf cennego czosu. Tę samg spokojną, 
ftienarzucającą są uprzejmość obserwuje 
się wszędzie: na ulicy, w kinach, w tram­
wajach, Można być pewnym, że napotka-

przechodzień nie zbędzie pytającego 
Sdawkowym „nie wiem“, a!e poinformuje 
go 'ok najlepiej, a nawet często nadłoży 
drogi, by go podprowadzić. Dlaczego tak 
est w Poznaniu1 Dlaczego tak nie jest w 

Innych miastach Polski? Może to wynika z 
usposobienia Poznaniaków, którzy nie mają 
s “yczoju spieszyć się i których stać na 
thwilę czasu w imię uprzejmości.

Poznań urobił już sobie opinię najszyb­
ciej odbudowującego się miasta.' Wizja lo­
kalna potwierdza całkowicie słuszność te/ 
opinii. Nawet komuś, kto jest po raz pierw 
Szy po wojnie w Poznaniu, nie trudno jest 
Wyobrazić sobie jak byfo i porównać z tym, 
jak jest. Narożniki i. piętro okaleczonych 
nie tak dawno kamienic odcinają się od 
szarego tła czerwienią nowych cegieł, — 
Pysznią się nowe, jasne rynki wśród posza­
rzałych sąsiadów. Trudno doprawdy wyli­
czyć Ile gmachów państwowych, komunal­
nych, ile domów prywatnych zostało już w 
Poznaniu odbudowanych. Wystarczy po­

wiedzieć, że oplecione rusztowaniami do­
my — to charakterystyczny dziś widok dla 
Poznania. Wprawdzie św. Marcin smutno 
jeszcze wygląda, i wzdłuż chodników cią­
gną się szeregi wypalonych ruin, ale kto 
Wie, czy za parę miesięcy nie będą na tych 
miejscach rosły nowe, piękniejsze "domy, W 
Poznaniu fo wszystko możliwe,

Warszawskie budownictwo takie nie jest 
Poznaniowi obce. Ruchliwe ulice mają już 
swoje parterowe sklepy, czyli jak się fu mó­
wi skfady, bardzo przyzwoicie zresztą urzą-

JasiiG i
i o*oo Fulkerson z Fori Worth w Texas 
Stracił oko, miał lewą ręką złamaną 7 ra­
iły» nogi o wielo więcej razy, o głowę wie­
lokrotnie pokaleczoną. Przyczyra tego by! 
takt, że Jasbo drażni byki Tcrwód jegc 
polega na tym, że kłodzie na sieoie strói 
ciowna i melonik i drażni byki na popisoch 
eowbojskich w nowojorskim cyrku. Przy
czym gestykuluje I rzuca się na byka, a kie- ■ 
dy byk ge atakuje, chroń' się da beczki 

tod piwa.
„Ject ło bardzo ekran« schronienie — 

jłwiodczył Jasbo. — Trzymom się łiny, 
przymoco vonej do dna beczki i trochę się 
modlę. Byk porsKc* i łrąca beczkę raga- 
pni. |,rre’ «raco mnie wielokrotnie. Ciosa­
mi jestem przekonany, ie dostanie się do 
Środka. N:ektćre byki rozbiły już beczkę 
Ale to nic nie szkodzi. Człowiek musi ja-- 
każ zarabiać na życie".

SPOAtT

dzone. Straszliwych, drewnianych bud, któ­
re we Wrzeszczu nazywają się sklepami, 
nie widzi się w Poznaniu wcale. Zwracają 
uwagę estetyczne szyldy.

Na,gorzej chyba obeszła się wojna ze 
Starym Rynkiem. Dolsko mu wprawdzie do 
tragedii warszawskiego Starego Rynku, ale 
i to co zostało smętny przedstawia widok. 
Większość starych kamieniczek strawi! 
pożar. Stoją jeszcze szczątki śmiertelne z 
ostrzegawczymi tabliczkami „baczność“, a- 
!e już je wypierają nowe, jaśniejsze, wy­
godniejsze, ale bardzo nijakie i jakoś dc 
„klimatu ' Starego Rynku nie dopasowane. 
Powstano na tym miejscu kamienice, któ­
re będą tworzyły rynek, alu już nie siary, 
Jako znor, widomy ■ minionego piękna pozo­
stanie tylko renesansowy ratusz •wypalony, 
bez wieży, cle już odnawiany.

Zielone tramwaje docieioją wszędzie. 
Przybyszowi z Wybrzeża, przyzwyczajone­
mu do niepunkfuainaścj autobusów i przy­
słowiowego tłoku, komunikacja w Poznaniu 
wvdaje się po prostu idealna. Wozy cho 
dzą często, nie są wskutek tego przełado­
wane, wożą we wszystkich kierunkach „za 
i sdne" 5 zio'ych, a bywalca tramwajów 
gdańskich przerażają swoją szybkością. W 
Poznaniu można by nawet zaryzykować jeż 
dżenie dla sportu.

Co interesuje najbardziej kobiety w in­
nym mieście? Oczywiście wystawy. Poznań 
me ifynąi nigdy ze specjalnie pięknych, po­
mysłowych v/ystaw — nie ma ich też i dziś. 
Za lśniącymi szykami leżą poukładane 
grzecznie i równiutko różne dobra tego 
świata, przepisowo opatrzone w ceny. Ale 
nie ma żadnych nadzwyczajności, żadnych 
takich cudów, których nie można by dostać 
np. w Gdyni. Żadnych takich cacek-dro- 
oiazgów wykwintnych, pomysłowych, zro­

bionych z .niczego“ akcesoriów stroju kobie­
cego, w których tak celuje Warszawa, Na­
mnożyło się zafo specjalnie dużo sklepów 
z porcelaną.

Ruch uliczny, szczególnie w śródmieściu, 
doży. Na św. Marcinie nawei stoją rzę­
dem taksówki. Wśród przechodniów zwra­
ca uwagę wielka ilość młodzieży akade­
mickiej. Jest tej młodzieży studiującej po­
dobno około 12 tysięcy czyli dwa razy 
więcej niż na Wybrzeżu.

Poznań żyje już dziś targami. Wzno­
wione po raz pierwszy po wojnie jako tar­
gi jesienne, które odbyły się we wrześniu 
ub. roku, miały charakter jedynie we­
wnętrzny i cieszyły się ogromnym powodze­
niem. Po wiosennych targach, których ter­
min ustalony został na koniec kwietnia i 
początek maja, spodziewają się Poznania­
cy wiele — będą fo po wojnie pierwsze 
targi międzynarodowe. Na terenach targo­
wych wzdłuż ulicy Raosevelfa odbudowano 
jut znazczoną halę, która przeznaczana zo­
stało dla wystawców Zagranicznych, trwają 
intensywne prace nad odbudową pałacu 
'orgo tego, hali • iężkiego przemysłu i 
„Belwederu“, Wieża Gónoślgsko, która w 
przyszłości znreni swoją niekorzystną syl­
wetkę na smuklejszą, służyć będzie w tym 
raku również iako pawilon wystawowy. O- 
kres targów będzie obfitował we wszelkie­
go rodzaju imprezy. Specjalnie interesują­
cy program przygotowują teatry poznań­
skie, których jest już 6, kabarety iiferockie, 
zapowiada się festival muzyczny, wystawy 
plastików. Sportowcy organizują szereg 
imprez, między innymi raid motocyklowi,

Łódź-Gdańsk w boksie
w reprezentacyjnej sali Polonii

, Opinia sportowa Wybrzeża przyjmie 
i. entuzjazmem wiadomość, że mecz mię 
dzymiastowy w boksie ósemek Łodzi i 
Gdańska odbędzie się w najbardziej re­
prezentacyjnej sali Wybrzeża w Polonii 
.we W*zeszczu (dawna Sporthalle).

Fakt zorganizowania tej wielkiej im­
prezy pięściarskiel w Polonii ma swą wy 
Enowę, gdyż, jak wiemy, od półtora roku 
fport Wybrzeża walczył o zdobycie te­
go budynku. Po wielu perypetiach lokal 
ten został przyznany na siedzibę dla tea 
Itru reprezentacyjnego Wybrzeża. Dzięki 
Jednak przychylnemu ustosunkowaniu się 
gorącego protektora sportu, prezydenta 
to. Gdańska Nowickiego, umożliwiono 
foortowcom korzystanie z tego gmachu, 
tncgącogo pomieścić około 3.000 widzów, 
W czym 2.000 siedzących i 1.000 stoją­
cych. Publiczność nie będzie narażana, 
jak to miało miejsce w Sopocie, na przej * 
imujący mróz (co odstraszyło najwięk-1 
szych entuzjastów), gdyż sala jest do­
brze ogrzana i budowa wewnętrzna po­
silała na doskonałą widoczność z każde­
go miejsca.

A teraz pomówmy o szansach obu dru 
syn. M.mc wystąpienia Łodzi bez ŁKS, 
a Gdańska bez Milicyjnego, mecz nie stra 
ci atrakcyjności, gdyż reprezentacja fa 
brycznego grodu przyoywa do nas w do 
Bkonalym składzie, w którym figurują 4 
reprezentanci Polski, a więc muszej Ka­
miński, w koguciej Czarnecki, w lekkiej

Cfi.odi, mate, zabawimy .się w kolej

Woźnlakłewicz (wspaniały pięściarz, naj 
lepszy puncher w kraju) oraz Taborek w 
półśredniej. Zestawienie par i szanse są 
następujące.

Kamiński (Ł) wystawiony został na 
mecz międzypaństwowy. Spotka się on z 
Millerem, który pokonał ostatnio repre­
zentanta Warszawy Tyczyńskiego. Szan­
se w tej kategorii przemawiają za łodzią 
oinem.

W koguciej reprezentant Polski Czar­
necki (Ł) będzie miał za przeciwnika Sak 
sa. Ten ostatni jest bardzo ambitnym za 
wodnikiem, ale technicznie ustępuje swe 
mu przeciwnikowi, '

Pierwsze szanse Gdańska zarysowują 
się w piórkowej. Drążkowski z n eczu na 
mecz jest lepszy. Będący jego rywalem 
reprezentant Łodzi Mazur będzie miał 
ciężką przeprawę z żywiołowymi ataka­
mi gdańszczanina.

W lekkiej oczekujemy spotkania na 
najwyższym poziomie technicznym. Woź 
niakiewicz (Ł) na pewno zaimponuje na 
szej publiczności „gazem”, który podzi 
wiany był i oklaskiwany nie tvlko w 
kraju, ale za granicą. Znajdujący się w 
dobrej formie Zieliński stanie przed bardzo 
ciężką przeszkodą. Jesteśmy przeświad­
czeni, ie walka ta porwie widownię»,

W półśredniej anonsowany jest repre 
zentaat Polski Taborek, który spotkałby 
się z Chychłą. Dla naszego zawodnika, 
który uchodzi w tym spotkaniu jako fa 
woryt, byłoby to dobrym sprawdzianem 
sił owed mistrzostwami Polski. j

Trzesowsiri (Ł) uchouzi w Łodzi za 
nową rewelację w wadze średniej. Spot­
ka się on z Rajskim, który pokonał repre 
zentanta Warszawy Kołacza. Bokser gdań 
ski jest w doskonałej formie

Nowa gwiazda Wejherowa Bork, po 
ostatnim zwycięstwie nad Delechim, do’ 
wiódł, że jest godnym reprezentowania 
okręgu w półciężkie] wadzi. Jego prze­
ciwnikiem będzie Janicki fŁ)

W ciężkiej walka będzie bardzo cie­
kawa, gdyż spotka się dwu pięściarzy o 
ustalonej marce. Najlepszy bokser Łodzi, 
wicemistrz Polski (w półciężkiej wadze) 
Jaskoła spotka się z Koralewskim. Nasz 
-larynarz w walce z Diabhowskim do­
wiódł, że jest w doskonałej fermie i ocze 
kujemy od niego godnego reprezentowa- 
gfe barw,. " k Se Skoś. „

Targi będą miały na pewno wielkie po­
wodzenie. Jeśli jesienne targi odwiedziło, 
100 tysięcy osób, to na zbliżających się wio 
sennych będzie ich meporówname więcej. 
Nie łatwa to sprawa ulokować tyle ludzi. 
Poz, -ń, jedyny w Polsce, ma wielki hotel 
turyshezny, zwący się Gospodą Targową 
W zbudowanych przez Nierpców barokach 
o, a rooolnikÓY/ febrycznych urządzono 
skromne, cle bardzo czyste i wygodne po- 
*oik!\ Nie rozwiązuje to oczywiście coK 
kowicie kwestii zakwaterowania, które od­
bywać się będzie zapewne również w do­
mach prywatnych.

Targi międzynarodowe — egzamin pol­
skiego przemysłu i rzemiosła, nowe możli­
wości wymiany towarowej — oto dziś ha­
sło dnia pracowitego i trzeźwego Pozna- 

Zofia Gie-droyć

x
>■•4 ht

Spóźnieni o 20.009 lat
W Alice Springs w centrum Australii, w 

odległości 1 600 km od najbliższej stacji 
kc.ejowe mieszka plemię tubylców, któ­
rych tryb życia przypomina epokę kamien- 
nq sprzed 20 000 i. N:e mają oni domów: 
mieszkają w „mauncn1', zbudowanych z li­
ści i patyków i mających tylko niecały me<r 
wysokości. Nie uprawiają nic. Polują na 
kangury, oposy węże za pomocą drewnia­
nych włócz: i kamiennych maczug, Jedzą
dzikie kaczki, które chwytają, czarując po­
śród trzcin na bagnisKach. Jedzą również 
korzenie. Gotują, rzucając żywność w o- 
gień. Żywność ta przypala się z wierzchu, 
a pozostaje surowo w środku, w takim sta­
nie spożywają ją, ,wąc palcami-

Tuoylcy z Alice Springs są najstarszą ra­
są na iwiucie. Są ani najczarniejsi i naj­
bardziej aziko wyglądający ze wszystkich 
plemion, Mają dużą inteligencję wrodzą- *

ną. Najsprytniejsi slają się .wywoływc^.ue 
mi deszczu“. Uczą się orientować z lohj 
ptaków zachowania się owadów i irmyer 
zjawisk, kiedy -padnie deszcz i przepowia­
dają go, twierdząc, że go wywotujq. Po­
rozumiewają się na odległość za pomocą 
znaków dymnych. Nikt nie wyjaśnił jeszcze, 
no czym polega ich system, ale potrafią e- 
ni rozmawiać „dymnie“, trzymając korę 
nad ogniem w różnych odstępach czasu 4 
odczytując sygnały z falowan.a kłębów dy 
mu. lęzyk ich jest bardzo ograniczony 8 
trudny do wymówienia. Mają wiele intere­
sujących obyczajów i rytuałów. Między in­
nymi wybijają kob scie dwa przednie zę- 
oy kamieniem. Dwuch mężczyzn jo trzyma, 
a trzeci wybija ręby. Zapytani,czemu tą 
czynią, odpowiedzieli: „Aby mogła lepie; 
pić wodę”.
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Pracującą w konspiracyjnym wywiadzie kel- 
iierkł? Ewę Naims^ą przychwycił zakochany 
w niej pułkownik niemiecki na próbie wykra­
dzenia tajnych papierów Szantażując posiadany- 
mi wiadomościami o rodzinie i towarzyszach kon­
spiracji wymusza van Stein zgodę Ewy na mał­
żeństwo ze sobą we Wrorławiu. Dopiero wyjazd 
Niemca na front wschodni ośmiela Ewę do osta­
tecznej ucieczki do Warszawy, a następnie ukiy» 
wania się Po przyjściu na świat dziecka — Ewa 
wraca do wywiadu, pod rozkazy dawneqo prze» 
tożonego Ludomskiego. Podczas jednej z akcjł 
Ludomskl ginie, robotę prowadzi jednak Ewa nia 
przerwanie dalej Tymczasem zbliżył się do Wi­
nty front. Zapowiedziane powstanie zawodzi w 
pierwszym terminie. Tuż przed właściwym dniem 
lego Cybuchu Ewa z matką wracają na swe da­
wne mieszkanie przy ulicy Czackiego. Stąd wy­
wozi w ostatniej chwili Ewę przemocą do pa~ 
tacu briihlowskiego — wracający z frontu 
.wschodniego von Stein. A później, wraz z c to­
czeniem Fischera opuszczają Steinowie płonącą 
Warszawę, wydostają się do Sochaczewa, skąd 
Ewa ucieka na ,,pacyfikowane" Bielany. Po u 
kończeniu wojny spotyka Ewa w odzyskanym 
Wrocławiu siostrę Steina, Martę,

CZĘŚCJ iii.

*, Rozdział XXIII.
Jakiś znajomy głor wymówił jej imię.»,— Obejrza­

ła się
— Zauważyłam cię, Ewo, jak wychodziłaś z ho-* 

telu. Goniłam, ale nie miałam odwagi zaczepić, i „
— Ma -ta?! — wykrzyknęła Ewa.
Siostra Herberta von Stein była bardzo zmienio­

na. Źle ubrana i wymizerowana. Wyglądała nędz­
nie. W zachowaniu jej Ewa spostrzegła pewne onie­
śmielenie.

— Mieszkasz obecnie we Wrocławiu? — zapyta­
ła malarka.

—Nie, kochanie — odparła po niemiecku Ewa. ~ 
'Jestem przejazdem. Wpadłam tu na parę dni za 
interesami... Pierwszy raz od tamtego czasu. „.

Przystanęły.
Ewa była całkiem naturalne i serdeczna. — Pa­

miętała bowiem o żyrzliwości Marty i o jej pomocj 
w swej ucieczce.

— Co się z tobą dzieje? — zapytała z kolei.
— Siedzę w Jeleniej Górze — w dawnym miesz­

kaniu.
— Rodzice żyją ..
— Tylko matka — Ojciec zginął podczas oblęże­

nia Wrocławia
-— A Berta?
— Siostra ocalała. Nie opuszcza matki.. ,
Ewa odczuła w głosie Marty jakiś fałszywy ton —- 

cień nieszczerości.
Zamilkły.
— Wiesz, Marto — wstąp do mnie. Zatrzymałam, 

się teraz w hotelu „Gdańsk“. Porozmawiamy sobie 
swobodnie.

— Dobrze — zgodziła się po pewnym wahaniu. — 
Jeśli to ciebie nie będzie krępowało ...

— Ależ Marto... — wstydź się!
Zawróciły. — Szły Ogrodową, gdzie pod numerem 

dziewięćdziesiątym znajdował się hotel Ewy.
Weszły.
W pokoju Ewa pomogła Marcie zdjąć lichy i po- 

wycierany płaszczyk.
— Jesteś dość obdarta. „ 5
— Straciłaś wszystko?
— Mnie to ominęło, ale matka i Berta wyszły 

gołe z oblężenia. Dom spalony — z dymem poszedł 
cały dobytek. — I ojca fortepian — dodała z żalem. 
Wówczas to właśnie zginął Wilhelm ... Musiałam 
później dopomagać im. — Podzieliłam się, czym tyl­
ko mogłam. Żyć jest niezmiernie ciężko i nie mam 
już czego sprzedawać.

— Smutne życie — wtrąciła Ewa
—- Lepiej nie mówić!
— Malujesz?
Marta machnęła ręką.
— Malowałam, ale zabrakło farb. Trudno do­

stać. Sprzedałam wszystkie obrazy Od czasu do 
czasu zrobię coś nowego — i za bezcen puszczam w 
świat — na rynku. Żyje się z dnia na dzień.

— Szkoda twoich .obrazów — takie były piękne...
Marta westchnęła.
— Trudno. Nie takie rzeczy uległy zniszczeniu,
Rozmowa znowu się urwała — zabrakło im tema­

tu. Odgrodziła je dziWna obcoś* — była to prze­
szkoda nie do przebycia. Pytania niewypowiedzia- 
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sów Steina, nie próbowała rozmowy kierować na je­
go temat Marta, mówiąc o sobie, w oczach miała 
niemą prośbę: „Mów o dziecku!...“

-— Twoi najbliżsi żyją?
— Dzięki Bogu — mama jest ze mną, a siostra po 

kapitulacji Warszawy poszła w niewolę,
—- 'Wróciła już?
— Nie ...
— A syn?...
Pytanie ’to zaskoczyło Ewę.
— Skąd wiesz, że mam syna? — zapytała po­

dejrzliwie.
■— Herbert mówił...
Ta prosta odpowiedź zmroziła Ewę. Wyraz za­

wziętości osiadł na twarzy.
— Tak, Herbert... — powtórzyła Mai tą. —• Po 

powstaniu, po twej ostatniej ucieczce ,.,
— Z Sochaczewa!
— Tak, tak '— z Sochaczewa. — Przyjechał na 

krótko do domu. Widziałam się z nim. Opowiedział 
wszystko, — stąd wiem... — Później przyszła stycz­
niowa sowiecka ofensyw? — w 1945 roku...

— Ruszyło się koło historii — wtrąciła Ewa.
■— I zmiażdżyło nas! Front nie wytrzymał!

Pękł — załamał się... Rosjanie rozpoczęli marsz 
na Zachód!

— Polacy i Rosjanie —• to by! wyścig do Odry — 
poprawiła Ewa.

— Masz rację. Doszli do Odry. Wrocław się 
bronił .. Herbert walczył w formacjach SS. Na­
stępnie przyszła kapitulacja — wojna się skończyła. 
Dno klęski — szara beznadziejność państwowego 

niebytu...
— Znam to — my Polacy mamy to poza sobą! 

Pamiętamy 1939 rok . .
— A teraz kolej na nas, Ewo! Gorzkie są owoce 

przegranej wojny! Wy w 1939 roku choć mieliście 
nadzieję — bo wojna toczyła,się dalej. Wasze armie 
biły wróg? poza granicami kraju. Wasi sprzymie­
rzeńcy torowali drogę do zwycięstwa. A my co?

-— Gdzie są nasi sprzymierzeńcy? Jesteśmy sami!
-— No, nie zupełnie — przerwała Ewa.
Marta podniosła na nią zdumione oczy 

Nie rozumiem cię ...
— Nie jesteście sami, bo Alianci was faworyzują 

wyraźnie...
— Ach, to masz na myśli..,
“— Tak, właśnie to! Anglo-Sasi was odbućłtiją! 

Dadzą pieniądze i kredyty — pożyczki —- moratoria 
długów wojennych postawią Czwartą Rzeszę na nogi. 

Kiedyż tą nastąpi? ...
— Prędzej, niż sama przypuszczasz! Twoi rodacy 

oprócz wielu wad — mają moc cennych zalet. Są 
pracowici i do przesady zdyscyplinowani. Ta ich kar­
ność i zapał do pracy znajdują uznanie w oczach 
zwycięzców.

Marta kiwnęła głową.
■— Zobaczymy....
— A poza tym wojna. Liczycie na nią!
— Ja — nie!
—- Lecz twoi współziomkowie!.. s
■— Oni.. ' •— może tak .. „
— Nowa wojna — trzecia wojna światowa — 

starcie Zachodu ze Wschodem będzie jedyną szansą 
odegrania się! Niemcy na tym budują swe przewi­
dywania — czy nie tak’’

— Masz słuszność, Ewo — tak jest! U nas o tym 
tylko się nie mówi. .

— W'dzisz, Marto.
— No i tak — ale wojna — która rzekomo ma 

wybawić Niemcy z kłopotliwej i niemiłej sytuacji 
narodu podpitego — wrogiego — stawiając ich w rzę­
dzie ewentualnych kombatantów — będzie źródłem 
nowych nieszczęść. Czyż za mało nas zginęło, Ewo?

— Jak widać, za mało... -i
“ Okropne!,., ■— ja .wojny wcale nie pragną
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